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Prawo pięści... k  Austrji.
Lw ów , 21 marca.

Żyjemy w naszych czasach tak szybko, 
i gorączkowo, że to, co się stało — dajmy 
na to — przed trzema dniami, to należy już 
prawie do — historji. Wypadki, wrażenia, 
sądy i wnioski idą po sobie w tak dziwnie 
nerwowem, chaotycznem, przyspieszonem tem­
pie, że jedne zacierają ślady drugich, że pra­
wie trudno dopatrzyć się przyczynowego 
związku pomiędzy dniem wczorajszym a dzi­
siejszym... I tylko bystre oko doświadczone­
go polityka, czy socjologa i tylko zaostrzony 
słuch wytrawnego, w długoletnich walkach 
wyćwiczonego obserwatora może pochwycić 
owo znamienne tło i rysy zdarzeń, które do­
piero nadają w ł a ś c i w e  p i ę t n o  bieżącym 
wypadkom.

Mamy w tej chwili na myśli wprost 
skandaliczne wybryki młodzieży uniwer­
syteckiej i starszych we Wiedniu i Lincu 
— a nietylko niestety s a m e j  młodzieży 
niemieckiej, lecz i prasy i tłumów — wobec 
Czechów. W stolicy państwa, w tym Wie­
dniu, żyjącym przeważnie z grosza podatko­
wego całej monarcl.ji, na tym uniwersytecie 
wiedeńskim, którego katedry, laboratorja i 
eksperymenty opłaca cały kompleks ludów, 
w skład rady państwa wchodzących, działy 
się ubiegłego tygodnia awantury, które do­
wodzą bezprzykładnego zdziczenia dzisiejszej 
młodzieży niemieckiej — a tak samo i tych 
bezkrytycznych, za owczym tropem biegną­
cych t ł u m ó w  niemieckich. We Wiedniu 
usiłowano zbojkotować młodzież nie-niemie- 
cką, a właściwie słowiańską, przemocą pięści 
tamując jej wejście do wspólnej świątyni 
wiedzy. W Lincu znieważono genjalnego arty­
stę za to, że on jest Czechem z rodu. Słow em : 
furor teutonicus rozpasał się do naga i w bia­
ły dzień, bez względu na przykazania i wy­
mogi oświaty i etyki dzisiejszych ludów 
kulturalnych, zaczyna wyprawiać istne orgje 
starych, dzikich, rogami bawolimi na głowach 
potrząsających Germanów Arminiusza.

Czyżby „prawó pięści*, podniesione przez 
Bismarcka do wyżyn dogmatu w pohtyce 
międzynarodowej, przeszło już w krew i ko­
ści całego narodu niemieckiego? Czyżby się 
zdawało agitatorom wszechniemieckim w 
Austrji, że mając niby to w odwodzie po za 
sobą dwa miljony bagnetów Hohenzollerna, 
mogą bezkarnie proklamować bismarcko- 
wskie „prawo pięści", jako rodowy p r z y ­
w i l e j  Niemców w monarchji Habsburgów ?

Odpowiedź na takie pytanie jest trudna 
zaprawdę, bo w rzeczywistości tylko d r o ­
b n a  część reprezentacji niemieckiej w radzie 
państwa, wyznaje i głosi publicznie hasła, 
sprzeczne zupełnie nietylko z istotą tego pań­
stwa, ale nawet z jego interesami, z całą jego 
przyszłością. Duża reszta Niemców austrja- 
ckich, większość bezsprzeczna, trzyma się od 
szaleństw i bezprawi pangermańskich — vulgo 
prusofilskich, — na uboczu, ale pożytek z te­
go w życiu praktycznem dia państwa nie 
wielki, bo tamta m n i e j s z o ś ć ,  poorostu 
teroryzuje większość! Teroryzm ten objawia 
się na każdym kroku wobec ludów nie-nie­
mieckich, specjalnie zaś wobec Czechów, 
z którymi losy dziejów sprzęgły Niemców 
niestety zbyt blisko. I walka narodowościowa, 
prowadzona do niedawna jeszcze w legalnych 
formach sztuki wojennej na arenie parlamen­
tu, przeniesiona została obecnie przez Niem­
ców w szeregi armji, na uniwersytety, w mury 
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rozmaitych zakładów naukowych, w dziedzinę 
sztuki, ba! — już na ulicę! Maluczko, a będą 
rozbrzmiewać — z łaski Niemców — dziką 
wrzawą wojenną, nawet świątynie Pańskie, 
słowem — ten nędzny padół płaczu, zamieni 
się może w tej Austrji w !stne doczesne piekło

Jedynym zaś motorem tych walk, to ta 
namiętna, bezgraniczna, dziejowa zachłanność 
niemiecka, która nawet w XX wieku śmie 
jeszcze marzyć o nowych podbojach i zaoo- 
rach ; ta atawistyczna żyłka zbójecka, której 
wcale nie wykorzeniła z Niemców oświata 
wysoko rozwinięta, ani też uz/skane w ciągu 
wieków łupiestwem dostatki. „Prawem pięści"
— wspomaganej zawsze zdradą, podstępem 
i fałszem królów pruskich — stworzył nie­
odrodny epigon komturów krzyżackich po­
tężny Reich niemiecko-pruski; „prawem pię­
ści" usiłuje marne pokolenie jego duchowych 
wychowanków utrzymać się w różnojęzycznej 
Austrji przy t y r a ń s k i e j  h e g e m o n j i .  Ale
— „daremna praca, próżny trud!" N i e m i e ­
c k ą  — w ich pragnieniu — nie będzie już 
ta Aust.ja przenigdy! Te brutalne wysiłki 
„burszów" — to ostatnie zda się podrygi 
furji teutońskiej w Austrji. Na bismarckow 
skie „prawo pięści" w monarchji H absbur­
gów — za p ó źn o !

Nowe dwuprzymierze.
Zdaje się, że znajdujemy się pod zna­

kiem tworzenia się nowego dwuprzymierza 
w Eurooie. Jak bowiem doniosło onegdaj 
„Biuro Reutera", pomiędzy rządami francu­
skim a angielskim przyszło ostatecznie, w re­
zultacie kilkumiesięcznych już rokowań, do 
porozumienia w sprawach kolonialnych, oraz 
niektórych innych jeszcze, które od długiego 
czasu stanowiły ciągle jabłko niezgody p o ­
między oboma temi mocarstwami i trzymały 
je zdaleka od siebie. Następnego dnia w pra­
wdzie zaprzeczono tu i ówdzie doniesieniu 
powyższemu, pomimo to jednaK nie ulega 
już żadnej a żadnej wątpliwości, że istotnie 
układ taki pomiędzy Anglją a Francją przy­
szedł do skutku i że jest już tylko co najw y­
żej kwestją czasu ostateczne jego podpisanie 
i opublikowanie. Tak przynajmniej zapewnia­
ją w zagranicznych kołach dyplomatycznych.

Rzecz naturalna, że fakt dojścia do sku­
tku takiego porozumienia pomiędzy mocar­
stwami wspomnianemi, wywołał w całym 
świecie dyplomatycznym prawdziwą sensację. 
Złożyło się na to przyczyn wiele, z którycn 
najważniejsze są dwie zwłaszcza. Pierwsza 
z nich, to fakt, że układ tego rodzaju zawar­
ty został właśnie teraz, w cnwili rozgrywają­
cych się na dalekim Wschodzie wypadków, 
z którymi Francja i Anglja w niezaprzeczo­
nym pozostają zw iązku; drugą zaś z tych 
przyczyn jest znowu fakt, że układ zawarły 
mocarstwa, z których jedno, Francja, pozo­
staje w sojuszu jawnym z jedną stroną w o­
jującą, drugie zaś, Anglja, ciąży, pomimo 
wszystkich pozorów i zapewnień dyplomaty­
cznych wszystkiemi sympatjami swojemi ku 
drugiej stronie wojującej, a nawet — co wię 
cej — uważana bywa za właściwą inicjatorkę 
wojny rosyjsko-japońskiej.

Z obu tych faktów wynika jedno, a mia­
nowicie, że zarówno Francja, jak i Anglja, 
postanowiły wobec wypadków wojennych na 
dalekim W schodzie jak najściślejszą zacho­
wać neutralność i choćby się tam nie wie­
dzieć co działo, palców do całej tej sprawy 
nie przykładać. Dedukcja taka jest całkiem 
naturalna, gdy się weźmie pod rozwagę, że

w rozgrywających się obecnie na dalekim 
Wschodzie wypadkach, najbardziej intereso­
wane są oczywiście Francja i Anglja, pierw­
sza jako sojuszniczka Rosji, druga jako stała 
jej antagonistka co do sfery wpływów w Azji, 
a tern samem jako to mocarstwo, które w 
razie poważniejszych jakich zawiicłań w Azji, 
z pewnością wszczęłoby akcję czynną. To 
też od pierwszej chwili wybuchu wojny ro­
syjsko ■ japońskiej, omawiano barazo serjo 
ewentualność wcześniejszego, lub późniejsze­
go współudziału w niej Francji i A nglji: 
pierwszej choćby tylko z musu, bo dzięki so­
juszowi jej z R^sją, drugiej zaś z nieodpar­
tej konieczności politycznej, lub choćby jedy­
nie ze względów na interes własny. Dzisiaj, 
wobec zawartego pomiędzy oboma tern* mo­
carstwami układu, ewentualność ta przestaje 
istnieć.

1 w tern tkwi to wielkie, aktualne zara­
zem znaczenie, jakie w sferach dyplomaty­
cznych przypisują zbliżeniu francusko-angiel­
skiemu, zbliżenie to bowiem jest wymownem 
świadectwem, że oba mocarstwa wspomnia­
ne pragną, aby zatarg rosyjsko-japoński za­
trzymał swój charakter lokalny, a nie stał się 
w żaden sposóD powodem jakichś między­
narodowych konfliktów, o których równocze­
śnie z wybuchem wojny tak dużo i tak ob­
szernie mówiono.

Bez wątpienia jednak układ francusko- 
angielski nie pozostanie również bez donio­
słego wpływu i na ogólną konstelację poli­
tyczną. W kołach dyplomatycznych utrzymują 
mianowicie, że odbije się on przedewszy- 
stkiem na sprawach bliskiego W schodu, t. j. 
na kwestji bałkańskiej. I ostatecznie nie by­
łoby w tern nic nadzwyczajnego, zwłaszcza, 
gdy się weźmie pod uwagę, że zarówno we 
Francji, jak i Anglji ułożony w Miirzstegu pro­
gram reform w Macedonji spotkał się od 
pierwszej chwili z żywą opozycją i że opi- 
nja publiczna obu tych mocarstw wskazywa­
ła wcale niedwuznacznie na konieczność po­
czynienia ze strony Turcji na korzyść Mace­
donji ustępstw daleko większych. Gdyby więc 
sułtan chciał trwać dalej w swoim uporze 
względem ostatecznej realizacji programu mOrz- 
stegskiego, mogłoby się zdarzyć, że oba mo­
carstwa, świeżo sprzymierzone, me omieszka­
łyby skorzystać z tego, oy biegowi spraw 
bałkańskich nadać ze swojej strony kierunek 
przez siebie pożądany.

Czy przewidywania takie są istotnie uza­
sadnione — to kwestja, którą na razie roz­
strzygnąć trudno. Bądź co bądź jednak, zbli­
żenie francusko-angielskie jest faktem tak do­
niosłym, że z pewnością wpływ jego w sfe­
rze polityki światowej da się poczuć już nie­
bawem. Jakiego on będzie rodzaju? — zoba­
czymy.

Obdłużenie urzędników  
i sposób ratowania ich.

Piekąca od dziesiątka lat sprawa mizerji 
stanu urzędniczego, szczególniej we Lwowie, 
przedostała się nareszcie na światło dzienne 
i wywołała w pewnych dykasterjach ożywio­
ne rozprawy sfer decydujących, w kierunku 
zaradzenia prawdziwie rozpaczliwemu położe­
niu kilku tysięcy rodzin

„Usunąć obdłużonych" padły wyrazy 
w gronie komisji lwowskiej reprezentacji miej­
skiej i taki sam środek uzdrowienia dia swo­
ich urzędników obmyśl<ł zarząd kolei pań­
stwowych.

W prawdzie radykalne takie cięcie uwol­
niłoby owe urzędy jednym zamachem od bie­
daków, walczących ostatnimi wysiłkami z tia- 
w iącą ich nędzą—ale pytanie: czy takie cesar­
skie cięcie wyszłoby na pożytek tym urzę­
dom, które w ten sposób wyzbyłyby się sta­
rych i wrobionych funkcjonarj uszów, a nato­
miast wprowadziły gromadnie nowe żywioły, 
nie obyte ze służbą i potrzebujące dłuższego 
czasu do należytego wrobienia się.

Bo nie łudźmy się myślą, że taka ope­
racja ograniczyłaby 6ię na kilku lub kilkuna­
stu jednostkach.

Kto ciekaw, a ma ku temu możność, niech 
zajrzy do rachunków osobowych lwowskiego 
stanu urzędniczego we wszystkich dykaste­
rjach władz rządowych i autonomicznych, a 
przekona się, że ponad 75% ogółu urzędni­
ków należy do tych obdłużonych, których 
musianoby się wyzbyć za jednym rozmachem. 
Stosunek procentowy obałużenia wynosi prze­
ciętnie 120% rocznych poborów każdego fun- 
kcjonarjusza i ogranicza się przeważnie na 
krótkotrwałym kredycie wekslowym, który 
musi być umarzany po 40%  rocznie na ka­
pitał, oprócz opłaty procentów, wkładek 
udziałowych i tym podobnych wyderkafów, 
co znaczy, że taki obdłużony urzędnik musi 
corocznie poświęcać połowę swoich poborów 
na częściowe umarzanie długów, jakiemi obcią­
żyły go zazwyczaj nieszczęśliwe okoliczności. 
Nasuwa się pytanie: jakie powody złożyły się 
na to fatalne położenie finansowe samych 
urzędników?

Że Galicja nie należy dziś do krain mlekiem 
i miodem płynących, tego nie potrzeba do­
wodzić, bo gdzie człowiek zwróci się tylko, 
wszędzie spotyka go biadanie na ogólną 
nędzę.

Ale przecież ludzie jakoś żyją i mimo 
utyskiwania i czasami pewnych niedoborów 
w budżecie, dają sobie radę.

Żeby dojść właściwej przyczyny nędzy 
stanu urzędniczego, należy wejrzeć w głąb 
ich życia i od pierwszych zaczątków ich 
karjery, iść krok w krok za stereotypowem 
kształtowaniem się stosunków w tej sferze. — 
Ponieważ w tym poglądzie ważną rolę od­
grywają cyfry, oprzemy nasz dowód na ra­
chunku. Gdy jednak dzisiejszy fatalny stan fi­
nansowy urzędników nie spadł nagie, jak bu­
rza niosąca gromy, lecz stopniowo szło 
to przez szereg lat i z każdym rokiem po­
głębiało ich mizerję, musimy sięgnąć przynaj­
mniej o jeden dziesią+ek lat wstecz, to jest 
do czasu przed ostatnią regulacją płac.

Młody człowiek, ukończywszy ostatnim 
wysiłkiem kieszeni ojcowskiej studja prawni­
cze, rzucał się na karjerę sądową lub w skar- 
bowości, bo do polityici garną się od ćwierć 
wieku przeważnie synowie zasobnych ro­
dziców.

Czy w sądzie, czy wldyrekcji skarbowej,
odbywa ukończony jurysta co najmniej jedno­
roczną, a często i dwuroczną praktykę bez­
płatną, a w tym czasie musi przecież żyć, a 
już odpowiednio do nowego stanu — stundes- 
gemass.

Nie wolno mu, jak za czasów akademi­
ckich, żywić się barszczykiem i pierożkami w 
mleczarni lub pokątnych restauracjach, musi 
się ubierać co najmniej przyzwoicie, sprawić 
mundur, posiadać ubranie frakowe, kilka razy 
do roku przyczynić się*jakimś datkiem na 
różne upominki. Wypadnie mu być na jakimś 
balu albo wieczorku... a tu ojcowska kiesa 
już nie jest w stanie podołać takim wydatkom. 
Konieczność zmusza bezpłatnego pana prakty­

kanta uciec się do skromnego kredytu na ra­
chunek przyszłej płacy in spe.

Pożycza jedną secinę. Którą musi jednak 
co trzy miesiące umarzać w skromnych 
wprawdzie ratach, ale płacić trzeba. Skąd 
wziąć, jeżeli przedtem nie było?

Ten pierwszy dług wytwarza przymuso­
wą konieczność zaciągnięcia nowego na czę­
ściowe umorzenie pierwszego — i gdy nareszcie 

•fcęzpłatny praktykant doczekał się rocznego 
adjutum 500 do 600 zł., ma za sobą co naj­
mniej dług, dochodzący połowy jego poborów.

Z 50 guldenów miesięcznych, z któiych 
co najmniej 15 zł. idz>e na dług, żywot nie 
wesoły, a potrzeby zwiększają się, w miarę 
szerzej zakreślonych przez ten czas stosun­
ków towarzyskich.

Pan praktjkant w sądzie został auskul- 
tantem, albo koncepistą... posunął się w ty­
tule, ale ani o krok w płacy i na tem sta­
nowisku czeka sześć do ośmiu lat na posadę 
adjunkta, która przed 10 laty dawała 900 zł. 
płacy i 240 zł. aktywalnego dodatku.

Zwykle dochodził prawnik do jednej z 
tych posad około trzydziestego roku życia, 
lecz w międzyczasie każdy przeciętnie już 
się ożenił i jeżeli nie dostał w dodatku do 
żony żadnych brzęczących argumentów, bez­
warunkowo nie był w stanie wyżyć ze swych 
poborów... ergo-, robił długi, nie lekkomyślne, 
ale podyktowane koniecznością Dołożenia.

Zanim doczekał się następnego awansu, 
zjadały go procenta, umorzenie kapitałów, 
zwiększone potrzeby w wydatkach domowych, 
a gdy jeszcze jakaś słabość nawiedziła jego 
progi... grzązł bez ratunku.

Żeby sobie uprzytomnić istotne położenie 
urzędnika, pobierającego nawet płacę IX rangi 
w okresie przed dziesiątkiem lat, wystarczy 
zestawić rachunek nieodzownych jego wy­
datków i tak:

Najskromniejsze pomieszkanie z dwóch 
pokoi i kuchni kosztuje we Lwowie przecię­
tnie 300 zł., opłata służącej 72 zł., wyżywie­
nie rodziny chociażby tylko z trzech osób 
złożonej, conajmniej 1 zł. 50 ct. dziennie, czyli 
540 zl. rocznie, opłata taks emerytalnych, 
stempli od dekretów nominacyjnych, podatki 
itp. 140 zł., opał weźmy tylko 60 zł., światło 
40 z ł, na garderobę, bieliznę i obuwie dla 
całej rodziny gdyby tylKo 150 zł. rocznie... 
otrzymamy roczną sumę wydatków w kwocie 
1300 zł., gdy pobory służbowe takiego urzę­
dnika wynosiły 90u zł. płacy i 240 dodatku 
aktywalnego, razem 1140 zł. Już powstał ro­
czny niedobór w kwocie 160 zł., a gdzie inne 
wydatki: jak pranie bielizny, książki szkolne 
i wpisowe dla syna lub córki ? gdzie wydatek 
słabości w aomu ? Nie mówiąc o innych, nie­
odzownych dla człowieka inteligentego wydat­
kach.

Czy człowiek, który w ten sposóo po­
padł w długi, zasługuje na miano lekkomy­
ślnego ?

Czy godzi się z poczuciem już nie su­
mienia, ale uczciwości wogóle, łamać laskę 
nad głową takiego nieszczęśliwca i puszczać 
go z połową a nawet z jedną trzecią płacy 
na emeryturę?

Takie rozwiązanie kwestji byłoby wprost 
morderstwem, czynem niegodnym nawet pry­
watnego człowieka, tern mniej instytucji1 czy 
to rządowej czy autonumicznej.

A jednak należy koniecznie szukać spo­
sobu wyjścia z tego rozpacznego położenia, 
a to tem więcej, że sposób to nie trudny.

Rząd jako właściciel pocztowej kasy o- 
szczędności, opłaca od lokowanych w tej in-

(4)

Przed wyjazdem.
S Z K I C ,

12 czerwca.
Zdawało mi się, że dziś pisać nie będę, 

tak byłam zmęczoną i zdenerwowaną. A prze­
cież dzwon zapowiada już północ, a ja sie­
dzę i piszę. List Edwarda... ale nie! opowia­
dajmy w porządku.

Przed południem byvam na pogrzebie 
matki Lorci... incognito, jak się o książętach 
mówi, którzy nie chcą być widziani i witani. 
Usiadłam w jednej z ostatnich ławek, ukryta, 
ale głęboko wzruszona. Przebywałam po raz 
drugi swoje własne cierpienie...

Gdy powróciłam do domu, pani Antoni- 
aa oczekiwała mię z listem w ręku.

— Dla panil... — List oblepiony śmie- 
sznemi markami. — Boję się, że to Ust od 
brata pani! Gdybyż to chociaż napisał, że 
nic nie będzie z tej niedorzecznej podróży!

Wyrwałam formalnie list z jej ręki i po­
biegłam do mego pokoju.

Edward pisał mi krótko — po kupiecku. 
Oczekuje mię z początkiem przyszłego jnie- 
siąca ; o dniu wyjazdu mam go teleg-aficznie 
uwiadomić pod adresem w Konstantynopolu. 
List kończył się krótkiemi s łow y: „Spodzie­
wam się, że nie będziesz tego żałowała." 
Wewnątrz był czek na 1U00 koron, płatny u 
jednego z miejscowych bankierów.

Byłam zaurriona ogromem sumy. Nie 
potrzebuję więc sprzedawać mych drobiazgów, 
mogę kupić potrzebne mi na drogę rzeczy!

Dawno już me miałam tyle pieniędzy do 
mego rozporządzenia. Dzięki Bogu! początek 
bez kłopotu.

Pani Antonina nie umiała powściągnąć 
ciekawości i za chwilę poa jakimś pozorem 
weszła do mego pokoju. Powiedziałam jej, 
że 25 b. m. opuszczam Kraków. Rozpoczęły 
się czułości, pokochała mię, jak własne 
dziecko, mój odjazd stworzy pustkę w domu. 
Ale zniosłaby to wszystko, gdyby nie obawa 
o moją przyszłość wśród dzikich ludzi. Ten 
brat, który przez cale lata me troszczył się 
o siostrę, nie budzi w niej zaufania. O t! naj- 
Iepiejby było, gdybym znalazła męża i pozo­
stała tutaj ltd. itd.

Wiele było w jej żalu przesady, ale i 
trochę prawdy. To istotnie dobra kobieta. 
Zaledwie zdołałam ją uspokoić. Uwolnił mię 
od niej kapitan, który znów dostał ataku 
podagry i począł krzyczeć w niebogłosy.

Zostałam wreszcie sam a; myśli moje 
jednak były tak smutne, że postanuwiłam 
wyjść z domu i raz jeszcze pożegnać i po­
cieszyć biedną Lorcię.

Rzuciła mi się na szyję i dziękowała, 
żem przyszła do n.ej. Po chwili siedziałyśmy 
obie na kozetce. Badałam ją m5mo woli i 
znów ten sam rezultat, co pierwszym razem ! 
Twarzyczka jej blada, pomimo śladów zmę­
czenia i żalu, poznała jednak jakby szczę­
ście, które stłumić usiłowała.

— Byłaś wczoraj w kościele? — pytała 
mię z jakiemś wahaniem.

— Naturalnie ! ale siedziałam w ostatnich 
ławkach

— Nie mówiłaś o mnie z nikim?
— Ma się rozumieć — o czem zresztą 

mogłabym mówić — i z kim?

— To dobrze! dobrze! Wolę, że do­
wiesz się bezpośrednio odemuie, a wówczas 
może łagodniej mię osądzisz!

— Ja — sądzić ciebie? Więc popełniłaś 
jakąś zbrodnię? dodałam żartem.

— Nie w iem .. Wiem, że przedwczoraj
utraciłam najdroższą i najlepszą matkę moją,
że nie powinnam o czem innem myśleć, jak 
tylko o tej stracie — a jednaki...

— A jednak myślisz o kimś żywym, któ­
rego kochasz!

— Och! skąd wiesz o tem ?
Roześmiałam się.
— Dziecko 1 na twarzyczce twojej wyra­

źnie to napisane. I to ta wielka zbrodnia?
— AchI zdaje mi się, że myśląc o tem 

uczuciu d z i ś  popełniam zbrodnię, a jednak 
oprzeć mu się nie mogę. Jedno tylko spra­
wia mi ulgę. M aka wiedziała o mojej miłości 
i błogosławiła jej.

Opowiedziała mi wszystko. Zdaje się, że 
Lorcia wygrała istotnie wielki los na loterji 
życia. Narzeczonym jej jest jeden z najzdol­
niejszych młodych lekarzy, który jako asy­
stent profesora X. czuwał przy jej matce. 
Oświadczył s.ę jej i matce na kilka dni przed 
śmiercią, a biedna umierająca miała tę po­
ciechę, że przyszłość swej córki złożyła 
w dłonie dzielnego i szlachetnego człowieka.

Opuść łam koleżankę, życząc jej szczęścia 
na drodze życia. Cieszę się — niewątpliwie — 
a jednak jakaś gorycz miesza się z tą rado­
ścią. N;e rozumitm sama siebie. Nie jest to 
„zazdrość* — a jednak inny wyraz znaleźć 
mi trudno! Coś mi szepce do ucha, że jest wiele, 
wiele innych istot, które takie same mają pra­
wo do szczęścia. Dla czegóż ona właśn.e jest 
tą wybraną ?

Dla czegi... dla czego?
Dziwnie byłam wzburzoną i zdaje mi się, 

że wszyscy to odgadli. Przy obiedzie milcza­
łam, lub odzywałam się opryskliwie.

A może podrażniło mię to, że panna Zo­
fia widocznie cieszyła się z mego odjazdu? 
Nie jestem wprawdzie jej rywalką, ale zawsze 
niepożądaną trzecią przy jej atakach na pro­
fesora !

A on?
E! mężczyźni są wszyscy jednacy; naj­

lepsi nawet są próżni i lubią, gdy panie po­
chlebiają im i komplimentują. Zosia przy 
cierpliwości i zręczności niezawodnie cel 
swój osiągnie. Dziś wyrzekł on do mnie kilka 
słów, mających oznaczać pewien żal z po­
wodu postanowionego już mego wyjazdu. 
Oto wszystko. Pani Antonina natomiast nie 
przestaje płakać, tak, że zupę zjadła zapra- 
wną łzami...

15 czerwca.
Wczoraj wieczorem po kilkudniowym 

deszczu wypogodziło się. SKorzystałam z pro­
pozycji pani Antoniny, aby towarzyszyć jej 
na przechadzce. Odprowadziliśmy Zosię na 
Podgórze. Księżyc już świecił, gdy wraca­
łyśmy do domu. Jakiż piękny w idok! jak 
piękny ten Kraków. Smukłe wieże odcinały 
się w powietrzu od szarej masy domów — 
a wśród nich poważne wiekiem i dziejami 
wieże marjackie. Na rynku srebrne promienie 
księżyca zaglądały pod arkadę dumnych su­
kiennic, oblewały pomnik Mickiewicza i po­
łyskiwały na zielonkowatym dachu kapliczki 
św. Wojciecha. Ruch już zamierał — cisza 
wschodziła nad miastem. Boże 1 czy ja je je­
szcze kiedy zobaczę ? Czy uklęknę przed

trumną świętego na Wawelu, który od wie­
ków spoczywa w doli i niedoli...

Przed domem spotkałyśmy profesora. 
Był zaniepokojony listem od matki. Staru­
szka zachorzała nieco i skarży się na wiek i 
cierpienie przed synem. Jak on ją kocha! 
Musi wziąć urlop i pojechać do niej.

— Jakto! Chce pan odjechać — zapy­
tała pani Antonina, bardzo zaniepokojona — 
na jaK długo?

— Muszę, bodaj na kilka dni. Nie że­
gnam się z panią — mówił do mnie — mam 
bowiem nadzieję powrócić jeszcze przed jej 
odjazdem.

— W każdym razie ja żegnam pana — 
powiedziałam — i dziękuję za m.łe chwile, ja­
kie w pańskiem towarzystwie spędziłam. — 
Podałam mu rękę, którą uścisnął serdecznie, 
widocznie wzruszony. Pani Antonina zaczęła 
zapewniać, że nie puści mnie ani godzinę pier­
wej, niż to było umówione. Zdaje się, że je­
szcze nie wierzy w mój odjazd i sądzi, że 
zamiar mój zmienię.

16 czerwca.
Siedzieliśmy już wszyscy przy stole, gdy 

wszedł profesor. Siadając przy mnie, poczer­
wieniał, a i ja nie wiem, dlaczego uczułam, 
że moja twarz zabarwia się rumieńcem.

Dlaczego ?
Chciałam powiedzieć coś obojętnego, ale 

widząc, że panna Zofja obserwuje nas z pod 
oka, umilkłam. Stara się widocznie, ażeby mi 
dokuczyć, a może zdaje mi się tak t>lko! 
Smutno mi byłoi Nie mogłam o czem innem 
myśleć, jak tylko o niepewnej mojej przy­
szłości. Milczałam — i w rezultacie wygo­
dnie mi było z tem, że Zosia za nas wszyst­
kich mówiła... (Ciąg dalszy nast.)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szauowna P. T. Publiczność, 
ie  z dniem 12-go marca 1904 otworzyłem

Magazyn i pracownię Sutym tnęstycłi
pod firmą

Władysław Ro^oziewicz
we Lwowie; ul. W ałowa 6 (obok magazynu Braci Lubelskich).

Zaopatrzyłem magazyn mój w towary najlepszej jakości tak krajowe, jak angielskie i francuskie. 
Pracując przez lat 20 po pierwszorzędnych magazynach krawieckich tak w kraju jaK i zagranicą, 
nabyłem dostateczną praktykę tak, iż jestem w możności najwybredniejszym wymogom zadość 
uczynić. Z prowincji wystarczy stare ubranie na miarę (krój angielski). Wszelkie zamówienia 
wykonuję po cenach najprzystępniejszych. Z głębodtn  szacunkiom WY. Rogoziewicz, W ałowa 1. 6.



DZIENNIK POLSKI z dnia 22 marca 1904 r.

stytucji wkładek 3%  od sta. Niechby z fun- j 
duszów tam nagromadzonych wydzielił trzy, 
pięć, a nawet 10 miljonów, niechby tę go­
tówkę ulokował nawet na 4%  na poborach 
obdłużonych urzędników, ale do spłaty a- 
mortyzacyjnej nie krótszej, niż w latach 25, 
ubezpieczył każdą taką lokację policą życio­
wą pojedynczego osobnika i strącał z 'p łacy  
dłużnika w obliczonych ratach każdego mie­
siąca — a jednem cięciem wyrwie wszyst­
kich ze szpon lichwy i długotrwałym kredy­
tem umożliwi im spłatę takiej zaliczki bez 
znacznej ujmy w ich dochodach.

Tą samą drogą powinny pójść władze 
autonomiczne. Jeżeli w ogólnej mizerji finan­
sowej, jaka obsiadła, dziś niestety, nasz samo­
rząd, który z magistratów nie posiada potrze­
bnej gotówki, lecz znajdzie ją w każdym ban­
ku, a odda ją urzędnikom na taki procent, na 
jaki ją dostał, to i mieszek miejski zupełnie nie 
poczuje żadnego ciężaru, bo co ściągnie z 
płacy urzędników, odprowadzi do banku.

Tylko nieco dobrej woli, poczucia oby­
watelskiego, współczucia dla przygnębionych 
biedaków, a kwestja da się rozwiązać zado­
walająco i bez długich zachodów.

Okropna kolej.
Jeden z podróżnych tak opisuje w Klew. 

Otk. wrażenia swoje z podróży koleją man­
dżurską i syberyjską:

Na stacji Mandżurja staliśmy 2 dni, wre­
szcie naczelnik stacji zawiadomił, że za kilka 
godzin pociąg odejdzie.

— Brać bilety!... — rozległo się wśród 
tłumu, który biedź zaczął ku kasie. Co się 
tam działo, trudno sobie wyobrazić. Płacz, 
jęki... kilka pań wszczęło kłótnię, zakończoną 
bójką. Wreszcie wszyscy zaopatrzyli się w 
bilety, ale IV klasy. Pociąg cały składał się 
z wagonów towarowych, zastosowanych do 
przewozu pasażerów. Zastosowanie to pole­
gało na ułożeniu wzdłuż ścian wagonu desek 
do siedzenia. Liczba pasażerów pociągu na­
szego przewyższała znacznie normę.

Na pierwszej zaraz stacji dowiedzieliśmy 
się o strasznej nowinie. Na peronie ukazała 
się zawodząca od płaczu kobieta. Do piersi 
przyciskała jakieś zawiniątko, a w niem zwłoki 
dziecięcia przy piersi, uduszonego w tłoku. 
Nieszczęśliwa matka, na pół obłąkana, pła­
cząca i trzęsąca się, nie chciała oddać „ob­
cym" drogich jej zwłok do pochowania. Za­
brano je przemocą, zapisano nazwisko i wsa­
dzono do wagonu, Pociąg ruszył znowu, a 
ona rzuciła się, chciała wyskoczyć z wagonu, 
straciła jednak przytomność i upadła na, ręce 
podtrzymujących ją pasażerów. Dowiedzieli­
śmy się potem, że takie przerażające sceny 
powtarzają się częściej. Na każdej niemal sta­
cji widzieć było można zanoszące się od pła­
czu matki, oddające zwłoki dzieci swoich, 
bądź uduszonych w natłoku, bądź zmarłych 
w drodze skutkiem choroby...

Nastrój umysłów naszych nie da się opi­
sać: ten biegający, przerażony tłum, oczeku­
jący każdej chwili napadu Chunchuzów, te nie­
szczęsne matki, krzyk dzieci, te posępne, wynę­
dzniałe twarze, wszystko to wstrząsać musiało 
najsilniejszymi nawet nerwami. Przy każdej no­
wej, nieoczekiwanej przerwie w podróży, za­
czynała się nowa panika, nowy ścisk, w któ­
rym ginęły nowe ofiary... Na każdej stacji 
liczba pasażerów zwiększała się. Na niektó­
rych ludność miejscowa wynosiła żywność 
na sprzedaż, przyczem brała za nią, ile tylko 
chciała. Kurczę — piętnaście rubli, jajo — 
od rubla do trzech... Pasażerowie sami podbi­
jali cenę. W szystko jedno; pieniądze miały 
w danej chwili tę samą wartość, co sztuka 
złota, znaleziona przez głodnego człowieka 
na wyspie bezludnej. A pieniądze mieli nie 
wszyscy. Wielu, którzy nie zdołali zabrać ich, 
chodziło po wagonach i żebrało o okruchy. 
Między żebrzącymi były i żony żołnierzy 
i panie z brylantowemi broszkami.

— Żeby jak najprędzej dostać się bodaj 
nad jezioro Bajkalskie — mówili pasażero­
wie — tam będzie już spokojniej!

— Tak... tak... Bajkał! Oby jak najprę­
dzej ! Tam lepiej — podchwytywali inni.

I z małych okienek wagonów naszych 
wychylały się głowy pasażerów, wpatrujących 
się w mgłę wieczorną. Po droaze napotkać 
można oyło oddziały żołnierzy, partje w ło ­
ścian uciekających itp.

W szyscy dążyli tam... za Bajkał, gdzie, 
jak mówią, spokojnie... byle dalej od strza­
łów, od wojny i jej okrucieństw.

I kiedy w dali ukazały się góry bajkal­
skie, wszyscy odetchnęli z uczuciem ulgi, 
szepcząc:

— Bajkał!...

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta" 

w w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby- 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONI KA
Djarjusz lw ow ski.
P o n i e d z i a ł e k ,  21 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W szkole realnej (ul. Kamienna 1. 2) 
o godzinie 5V2 wieczorem, prof. dr. A. Zip- 
per: „Dzieje literatury węgierskiej w XIX w.“. 
— W zakładzie chemicznym uniwersytetu (Dłu­
gosza 6), o godzinie 7 wieczorem, doc. uniw. 
dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska" (z obrazami 
świetlnymi).

Teatr miejski: „Eros i Psyche", fantazja 
dramatyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Tow. fotograficznem: Wykład dra H.
Mikolasza: „O fotografji za pomocą gumy".
Początek o godzinie 7 wieczorem.

K alendarz. Poniedziałek (21): Benedykta. 
— Lubomira. — (8): Fteofyłakta. Wschód
słońca o godzinie 6 minut 9, zachód o godzi­
nie 6 minut 6.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rajio: 
Ciepłota: — 51 R. Pogoda.

Zarządzenie prezydjum miasta wydawa­
nia biletów wstępu na galerję podczas posie­
dzeń rady miejskiej, miało jedyny i wyłączny 
cel zapobieżenia zbytniemu przepełnianiu gąlerji 
i uniknięciu ścisku.

Jakkolwiek przez to jawność obrad w ni- 
czem nie doznała ograniczenia, gdyż każdemu 
zgłaszającemu się wydawano bilety wstępu, za­
rządzenie to całkiem niesłusznie interpretowa- 
nem jest przez pewną część prasy i opinję pu­
bliczną z ten sposób, iż komuś zależy na tern, 
ażeby jawność obrad ograniczyć do pewnej 
sfery osób i osłabić kontrolę publiczną, szcze­
gólnie podczas rozpraw nad budżetem miejskim, 
które w przyszłym tygodniu się rozpoczną.

Ażeby zadać kłam tego rodzaju fałszywym 
insynuacjom, nie dawać nawet pozoru jakiego­
kolwiek ograniczenia swobód i jawności r o z ­
p r a w  b u d ż e t o w y c h ,  prezydjum miasta 
postanowiło na razie pozostać przy dotychcza­
sowej praktyce i dozwolić wejścia publiczności 
na galerję bez biletu wstępu; kwestję zaś wy­
dawania takich bitetów traktować regularni .o 
wo i przedstawić w swoim czasie radzie miej­
skiej do decyzji.

Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzowi 
sądowomu we Lwowie Włodzimierzowi Zyga 
dłowiczowi tytuł i charakter radcy sądu krajo­
wego, a głównemu nauczycielowi w seminarjum 
nauczycielskiem w Tarnowie Alfredowi Ruciń 
skiemu z okazji przeniesienia go na własne żą­
danie w stan spoczynku, tytuł radcy szkolnego.

-:= Slub. W sobotę odbył się w kościele 
św. Marji Magdaleny, ślub panny Seweryny 
Ł a d o s i ó w n e j ,  córki emer. radcy poczto­
wego, z p. Witoldem B a n d r o w s k i m ,  bra 
tankiem znakomitego artysty Aleksandra.

N abożeństw o. W sobotę dnia 19 marca 
w uroczystość św. Józefa w kościele 0 0 .  J e 
z u i t ó w  odprawił o godzinie 10 rano uroczystą 
sumę z wystawiem Najśw. Sakramentu w mon 
strancji, ks. proboszcz Słupnicki. Głębokie ka­
zanie podczas sumy wypowiedział ks. Gadowski 
T. J. Do Sakramentów św. przystąpiło w tym 
dniu 3000 osób.

In gratiam  imienin dyrektora Choło- 
deckiego, wręczył mu w sobotę 19 bm. per 
sonal misternie wykonaną akwarelę pendzla 
malarza p. S. Piotrowskiego. Motto do akwa­
reli stanowi księga pamiątkowa 1863/4, której 
opracowaniem zajmuje się od półtora roku z 
ramienia komitetu obywatelskiego solenizant. 
Na okół akwareli widnieją pałasze, lance i nasze 
rodzinne kosy wieśniacze. Całość zaokrągla 
blisko 100 podpisów urzędników departamentu 
rachunkowego. Jest to miły objaw uznania dla 
urzędnika-obywatela.

Z fizykatu m iejskiego. W powiecie 
lwowskim sprawdzono urzędownie w gminie 
Rzęsna ruska szkarlatynę, a w gminie Rudno 
dwa wypadki tyfusu plamistego; w gminie zaś 
Podsadki i Porszna sprawdzono wygaśnięcie 
szkarlatyny, a w Zamarstynowie i Srokach wy­
gaśnięcie tyfusu plamistego.

Fizykat miejski zwraca uwagę publiczności, 
że stykanie się z mieszkańcami tej zakazanych 
gmin, w szczególności zaś nabywanie od nich 
artykułów spożywczych, może pośredniczyć w 
zakażeniu się tą chorobą.

Sobotni raut technickiego koła T. S. L. 
w Kasynie m., mimo dysnensy, danej na inten­
cję św. Józefa, zgromadził tylko 30 par. Pro­
gram rautu wypełniły piękne produkcje pań 
Steflównej i Szwandównej, którą za niezwykle 
piękne wykonanie Chopinowskiego Nocturnu, 
długo niemilknącymi nagrodzono oklaskami. 
Malowniczo przedstawiała się liczna orkiestra 
technickiego koła mandolinistów, zbierająca 
u nas laury za wdzięczną grę na tych roman­
tycznych instrumentach, pochodzących z krajów 
„kędy pomarańcze kwitną".

Gospodyniami rautu były panie: Chmielo­
wska, Gryziecka, Kadyjowa, Kępińska, Małacho­
wska, Lubomirska, Wiczkowska i Zlpperowa. 
Z profesorów byli obecni pp.: rektor Kąpiń- 
ski, prof. Skibiński, prof. dr. Rydygier, prof. 
dr. Kadyi, prof. Syroczyński. Po części muzy 
kalnej nastąpiły ochocze tańce.

W „Lwowskiem Tow arzystw ie foto- 
graficznem" odbędzie się w poniedziałek 21 
bm., wykład dra H. Mikolasza o „fotografji za 
pomocą gumy", w następny zaś poniedziałek, 
28 bm., wieczór stereoskopowy z fotogramami 
p p .: F. Włoszyńskiego, dra H. Mikolasza, J. 
Switkowskiego i innych. Urządzana na wiosnę 
„Druga polska wystawa fotograficzna", zapo­
wiada się pod każdym względem dodatnie i na­
pływają już teraz liczne zgłoszenia, przeważnie 
od amatorów. Wydziałowi „L. T. F.“ udało się 
na pomieszczenie wystawy, pozyskać dwie sale 
środkowe w Salonie sztuki przy pl. św. Ducha.

Popis szerm ierzy klubu oficerskiego  
odbył się w sobotę w wielkiej sali kasyna woj­
skowego. Publiczny ten popis zakończył całoty­
godniową walkę o laury honorowe i nagrody 
klubu. W pięknie przybranej kwiatami sali zgro­
madzili się przedstawiciele wojskowości wszy­
stkich rang i panie, a przy stole obok podjum, 
na którem walczono, zasiedli członkowie jury. 
Walczono na szable i florety; zwłaszcza assaut 
floretowe podobały się ogólnie, gdyż biorący 
w nich udział okazali oprócz wielkiej zręczno­
ści, także elegancję ruchów. Z pośród wielu 
par potykających się wymienimy tylko tych, 
którzy bezsprzecznie wybili się ponad innych, w 
szczegółach, o których rozpisywać się na tern 
miejscu obszernie nie podobna. Kapitan Raatl 
(19 pp. obr. kr.), por. Zieritz (95 pp.) i Zaffauk 
(12 p. huz.), pedpor. Tarabanowicz (19 pp. obr. 
kr.), Rimaj (naucz, szermierki w tut. szkole ka- 
deckiej) i porucznik Żitny (24 pp.) byli boha­
terami wieczoru.

Pom ysłow i. Były woźny sądowy Hrymów 
zawiązał z kolegą swym Kuczerem, byłym do­
zorcą więzień, pomysłową spółkę. Oczekują bo­
wiem oni na dworcach przyjeżdżających do 
Lwowa z rozmaiłem! sprawami sądowemi wie­
śniaków, a wabiąc ich do rzekomych akwoka- 
tów, prowadzą do szynkowni, gdzie znajdują się 
pokątni pisarze i wyłudzają od łatwowiernych 
wieśniaków rozmaite kwoty, pod pozorem ko­
sztów sądowych.

Kradzieże. W sobotę skradziono Włady­
sławowi Panience i drowi M. L. ze strychu roz­
maite przedmioty wchodzące w zakres gar­
deroby.

Zamach w sali sądow ej. Podczas one- 
gdajszych obrad sądu okręgowego w Petersbur­
gu otworzył nagle obecny w gmachu wach­
mistrz żandarmerji Eichwald drzwi do sali obrad 
i strzelił trzykrotnie do znajdujących się tam 
sędziów. Wszystkie trzy strzały chybiły. Eich­
wald rzucił się ku wyjściu, dogoniony jednak 
przez woźnych sądowych, wystrzałem, wymie­
rzonym w skroń, pozbawił się życia na miejscu.

Przy sprawcy zamachu znaleziono książeczkę 
służbową, 39 nabojów rewolwerowych i trzy 
zupełnie nowe rewolwery. W książce służbowej 
były adnotacje w języku rosyjskim i francuskim, 
z których okazuje się, że Eichwald w roku 
ubiegłym prowadził w sądzie okręgowym pro­
ces o odszkodowanie za kalectwo, który jednak 
skończył się dlań niepomyślnie. Z treści nota­
tek wnioskują, że cierpiał on na rozstrój 
umysłowy.

Generał Kuropatkin w iezie kuchmi­
strza. Z Warszawy donoszą, że kuchmistrz 
tamtejszy, p. Stanisław Sochacki, b. właściciel 
restauraeji przy ulicy Erywańskiej (obecnie Za- 
!esk>) wyjechał do Mandżurji, jako szef kuchni 
główno-dowodzącego wojskiem generał-adjutan- 
ta Koro patki na.

Kasa oszczędności w skrzynce poczto­
wej. Korespondent Toga z Szarogrodu w gu- 
bernji podolskiej donosi: Niedaleko Szarogrodu 
mieszka wdowa żydówka, która słyszała, iż na 
poczcie jest kasa oszczędności, przyjmująca 
pieniądze. Zbierała więc stale po 10 rubli i 
wrzucała do... skrzynki pocztowej. Gdy obecnie 
nastała panika wskutek wojny, kobieta zwróciła 
się do naczelnika poczty z prośbą o zwrot 90 
rubli. Wtedy dopiero wyszła na jaw pomyłka. 
Oczywiście pieniędzy nie zwrócono, bo dawno 
już zaginęły wśród funkcjonarjuszy pocztowych, 
wybierających listy ze skrzynek, a biedna ży­
dówka gorzko opłakuje chęć oszczędzania.

W ojna baw ełniana. Po Moskwie — jak 
donosi Gaz. Handlowa — krąży uporczywa 
pogłoska, jakoby Amerykanie zamierzali wyku­
pić wszystką azjatycką bawełnę w celu utru­
dnienia przemysłu bawełnianego.

Pomnik Leona XIII. W Rzymie dnia 9 
bin. zebrał się na posiedzenie komitet budowy 
pomnika, mającego uwiecznić działalność Ojca 
św. Leona XIII w interesie robotników chrze- 
ścjańskich. Pomnik będzie wzniesiony w ogro­
dach Lateraneńskich ze składek, nadsyłanych 
przez klasy robotnicze świata całego. Ustawienie 
marmurowego posągu „robotnika chrześcjań- 
skiego" na cokole odbyło się w poniedziałek 
dnia 14 bm.; uroczyste odsłonięcie pomnika na­
stąpiło w obecności kardynałów, zaproszonych 
gości, przedstawicieli kapituły lateraneńsklej, 
oraz rzymskich i zagranicznych związków robo­
tniczych w dniu 19 bm. o godzinie wpół do 
3 popołudniu. W niedzielę Pius X udzieli au- 
djcneji pielgrzymom robotnikom.

D ziesięć dziew cząt — i m ężczyzna. Po­
licja budapeszteńska zajmuje się obecnie kry­
minalną sprawą, która przypomina znaną ope­
retkę Souppego Bohaterem jest młody, przystojny 
mężczyzna, o którego serce i rękę dobija się 
nie mniej jak dziesięć panien na wydaniu. Jest 
nim 25-Ietni rolnik Władysław NyirO którego 
w tych dniach zaaresztowano z powodu fałszo­
wania przekazów pocztowych. W ciągu docho­
dzeń okazało się, że jest to istotnie ciekawy 
ptaszek, W kilku pismach ogłosił on, że jest 
kawalerem do wzięcia i kazał sobie posyłać 
oferty pod adresem „Rzadka sposobność nr. 
23.123", zaznaczając, że pierwszeństwo mają pa­
nie pocztowe. Rzecz prosta, że otrzymał masę 
ofert głównie z prowincji, od ek pedytorek i 
i pocztmistrzyń. Z pomiędzy stukilkudziesięciu 
listów (pięćdziesiąt znaleziono jeszcze u niego) 
wybrał dziesięć, zawarł znajomość kolejno z ka­
żdą z autorek i zaręczył się po wszelkiej for­
mie ze wszystkiemi. jako narzeczony miał natu­
ralnie przystęp do biur i korzystał z tego, aby. 
tabrykować bez wiedzy biednej kobiety przekazy 
pod swoim adresem w innem miejscu. W ten 
sposób „uciułał" socie kilka tysięcy koron i — 
wyjechał do Ameryki. Widocznie jednak nie 
znalazł tam szczęścia i w styczniu powrócił do 
Węgier, gdzie popełnił nowe oszustwo na szkodę 
swego stryja. Dostaw zy się w ręce polihji, pod 
naciskiem dowodów musiał się ostatecznie przy­
znać do wszystkiego. Na razie policja zajęta 
jest zbadaniem wysokości szkody, jaką poniósł 
skarb państwa przez jego oszustwa.

Portret Marji Leszczyńskiej. W tych 
dniach sprzedano na licytacji w hotelu Drouot 
portret Marji Leszczyńskiej, będący prawdopo 
dobnie repliką z obrazu w galerji wersalskiej. 
Doskonale zachowany, należał on niegdyś do 
Hćnaulta, prezydenta parlamentu paryskiego 
i historyka, który otrzymał go w darze od sa­
mej królowej. Nabywca zapłacił za ten obraz 
16.000 franków.

Papier dla T. S. L. Wobec próśb wy­
działu T. S. L. o nieużytki papierowe, dobrze- 
by uczynił zarząd szpitala, gdyby gazety wrzu­
cane do składnic po przeczytaniu przez cho­
rych, oddawano T. S. L. Podwójną odnieślibyśmy 
wówczas korzyść... i chory przyjemniej spędził­
by chwile nudne, jak wieczność i T. S. L. 
miałoby wielką korzyść materjalną.

Król w alców . W dniu 14 bm. upłynęło 
lat 100 od dnia urodzin Jana Straussa, słyn­
nego kompozytora wiedeńskiego i założyciela 
dynastji „Straussów", którzy ciągle jeszcze trzy­
mają prym w dziedzinie lekkiej muzyki niemie­
ckiej. Jan Strauss urodził się 14 marca r. 1804 
w Wiedniu, gdzie ojciec jego posiadał małą pi­
wiarnię, w której wieczorami, przy dźwiękach 
skrzypek, bawiono się ochoczo. Te wesołe kon­
certy, którym chłopiec przysłuchiwał się z za­
ciekawieniem, rozwinęły w nim wcześnie bardzo 
zdolności muzyczne. Rodzice chcieli jednakże 
zrobić z syna porządnego rzemieślnika i oddali 
go na naukę do introligatora. Mały Jan nie 
długo wytrwał w terminie 1 umknąwszy od maj­
stra, wstąpił, mając piętnaście lat zaledwie, jako 
grajek, do popularnego kwartetu Lannera, który 
również był wówczas ośmnastoletnim młodzień­
cem. Z członka kwartetu stał się Strauss wkrótce 
pomocnikiem dyrygenta, gdy kwartet przeisto­
czył się w całą kapelę, o której z uznaniem 
wspomina nawet Fryderyk Chopin w jednym 
z listów swych z Wiednia z r. 1830. Strauss 
wnet jednak wyprzedził swego towarzysza i za­
łożywszy własną orkiestrę, zdobył dla niej i dla 
siebie pierwszorzędne stanowisko w Wiedniu, 
grywając długie lata w lokalu „Zum Sperl", 
przeważnie piękne walce swojej kompozycji, 
porywające Wiedeńczyków Wziętość jego wciąż 
rosła. Został dyrektorem kapeli cesarskiej i roz­
począł podróże artystyczne po większych mia­
stach Europy; przysporzyły mu one niemało 
pieniędzy i sławy. Niedługo jednak cieszył się 
powodzeniem i majątkiem. W parę miesięcy po 
ostatniej swej tryumfalnej wycieczce do Anglji, 
zachorował i zmarł we wrześniu r. 1849.

Sobow tór. Przed kilku dniami rozeszła się 
po Budapeszcie pogłoska, że w mieście bawi

król Piotr serbski. W stolicy Węgier jest wiele 
osób, które znają go jeszcze z czasów niekró- 
lewskich; wszystkie potwierdziły, że wysoki, 
krępy, szpakowaty pan, o wyglądzie wojskowego, 
jest istotnie monarchą serbskim. Pogłoska tegoż 
dnia doszła do B ałogrodu i wywołała natych­
miast kat goryezne oświadczenie urzędowe, że 
król od kilku tygodni nie wyjeżdżał z miasta. 
W Budapeszcie nie chciano temu wierzyć, wy­
mieniano po nazwisku osoby, które znały i po­
znały króla, a nawet dodawano tajemniczo, źe 
król wyjechał do Wiednia „w celach polity­
cznych". Dopiero po trzech dniach sprawa się 
wyjaśniła. Pester Lloyd podał, że owym do­
mniemanym monarchą był fabrykant z Linzu, 
istotnie tak podobny do króla serbskiego, że 
wszyscy się mylą, co naraża nieszczęsnego so­
bowtóra na niejedną nieprzyjemność w częstych 
jego codróźach.

2000 letni jubileusz Korneljusza Ne- 
posa. Korneljusz Nepos, będący dla uczniów 
gimnazjalnych całego świata powodem niema­
łych przykrości, których nie oszczędza im autor 
opowiadań o Milcjadesie, Temistoklesie i o 
Pauzaniaszu, Korneljusz Nepos, budzący wie­
czne konflikty między „ablativus absolutus", a 
zwrotem imiesłowowym, między „oratio recta", 
a „oratio obliqua“, obchodzi teraz swój 2000 
letni jubileusz. Korneljusz Nepos urodził się 
96 roku przed Chrystusem, a gdy do tego do­
damy jeszcze po-Chrystusowych 1904 lat, to 
otrzymamy okrągłą sumę 2000 lat — najoka­
zalszy jubileusz, jaki kiedykolwiek obchodzono. 
Urodził się w Weronie, a życie przepędził po 
części w Rzymie, gdzie żył w bliskich stosun­
kach z Cyceronem, Attykiem i Katullusem. Pli­
niusz młodszy wyraża się bardzo pochlebnie o 
jego charakterze.

Łoś w g ro b le . Sensacja, podobna do nieda­
wno podanej przez dzienniki historji o niedźwie­
dziu w beczce, wydarzyła się w tych dniach 
niedaleko stacji kolejowej Michałówki. Zmarła 
tam stara kobiecina, która zostawiła znaczny 
majątek. Wyprawiono jej też wspaniały pogrzeb, 
któremu towarzyszył nader liczny orszak. Gdy 
ludzie zbliżyli się do grobu już wykapanego, 
wysunęła się z niego nagle przerażająca głowa 
czarna z rogami. Część orszaku, znajdująca się 
najbliżej grobu, zaczęła krzyczeć: „W grobie
siedzi djabełl" Sądzono widocznie, że czarna 
głowa z rogami należeć może tylko do djabła. 
Powstał hałas i zamieszanie. Ludzie chcieli rzu­
cić zwłoki i uciec jak najprędzej. Znalazło się 
jednak kilku „śmiałków", którzy odważyli się 
podejść bliżej do grobu. Tutaj dopiero przeko­
nali się, że w grobie siedzi żywy łoś, który 
wpadł do niego przypadkiem, w ucieczce.

Humor zaw iedzionych autorów. Praw­
dziwie dowcipny i rozumny człowiek drwi nie 
z cudzych, lecz z własnych niepowodzeń. Słyn­
ny w XVIII w. komedjopisarz francuski Ma- 
rivaux podczas pierwszego przedstawienia swej 
sztuki: „Miłość i prawda", był świadkiem jej 
upadku. Wychodząc z teatru, słyszał skargi pe­
wnego jegomościa, że go sztuka znudziła. „Po­
ciesz się pan: mnie nndziła jeszcze bardziej i 
dłużej, jestem jej autorem" — oznajmił.

Podczas pierwszego przedstawienia opery 
komicznej „Chimera", kompozytor Piron siedział 
obok widza, który od czasu do czasu wołał: 
„Cóż za lichota 1 Jakiż osieł to napisał?" „Tym 
osłem jestem ja — oświadczył Piron — ale 
proszę pana nie krzyczeć tak głośno. Może 
znajdą się na sali głupcy, którym ta sztuka się 
podoba".

Niesnaski w  rodzinie księcia Czarno­
górskiego. Między następcą tronu czarnogór­
skiego, a jego młodszym bratem Mirką, pano­
wała niezgoda już oddawna. Mirko wraz ze swo 
ą żoną intrygował przeciw żonie Daniły, którą 
chciał zdyskredytować w oczach ludu, jako 
„szwabkę". Książę Nikita bardziej lubi swego 
młodszego syna, musiał jednak dla uniknięcia 
publicznego skandalu wydalić go z Cetynji i 
przeznaczyć mu na rodzaj domowego więzienia 
zamek w Podgoricy. Mirko miał wyrażać się o 
starszym bracie, że ojciec będzie musiał go wy­
dziedziczyć, ponieważ jest on alkoholikiem i 
nie ma dzieci. W całem Montenegro pojawiło 
się mnóstwo pamfletów na następcę tronu; o 
autorstwo ich posądzają powszechnie Mirkę. 
Stary książę N'kita ma więc z synami ustawi­
czne kłopoty. Nie udało mu się osadzić Daniły 
na tronie serbskim, ani nzyskać dla niego go­
dności gubernatora Macedonji. Obecnie ma za­
miar podobno młodszego syna wysłać do Włoch 
i nakazać mu wstąpienie do armji. Powszechnie 
wątpią, czy Mirko będzie mógł wogóle wrócić 
do ojczyzny.

Bohaterska śm ierć m atki. W Psarskiem 
wybuchł w niedzielę ogień w pewnym domu 
pod dachem słomianym. Mieszkająca tam ro­
botnica Skrzypczakowa, skoro tylko usłyszała 
wołanie: „gore!", wynosiła z domu dzieci, je­
dno po drugiem, aby je ocalić. Już wyniosła 
czworo i pobiegła jeszcze po ostatnie, naj­
młodsze, czteroletnią córkę, ale w tej chwili 
runął dach domu i pogrzebał w gruzach matkę 
z dzieckiem.

Z kraju.
P rzew orsk . (Sokół). Od czasu wybudowa­

nia nowego gmachu Sokoła, życie w miaste­
czku wre w całej pełni, wszystkie prawie towa­
rzystwa później powstałe, chronią się pod o- 
piekuńcze skrzydła szarego ptaka, który i dzia­
twę i starszych wyrobić ma na społeczeństwo 
zdrowe fizycznie i morainie, odważne ale i roz­
ważne.

(Tow. pomoc przemysłowa) zawiązane w 
jesieni z. r. rozpoczęło swą dodatnią działalność 
w mieście i okolicy; liczy dziś do 150 członków 
różnych sfer i stanów bez różnicy wyznań.

(Tow. Szkoły Ludowej) rozpocznie swą 
działalność wykładami popularnymi (miejsco­
wych kół inteligencji siłami), z zakresu prawa 
cywilnego, historji polsk. i geografji, rolnictwa 
postępowego, hygjeny Wykłady odbywać się 
będą co niedzieli po nieszporach.

(Tow. siv. Wincentego a Paulo) pod pre­
zesurą ks. Eleonory Lubomirskiej, kłóra co mie­
siąc przyjeżdża ze Lwowa na posiedzenia wy­
działu, w zimie tegorocznej okazało swą błogą 
czynność, biedni okryci i pożywieni: a nawet o 
opał dla nich postarało się Towarzystwo, które, 
istniejąc od roku, ma z górą 100 członków.

(Desinfekcja). Zarząd gminy z powodu . l i ­
ku wypadków tyfusu plamistego wśród ludno­
ści żydowskiej, które się pojawiły w grudniu

1903 i styczniu br. wydał najostrzejsze zarzą­
dzenia co do sanacji miasta, domy zakażone 
były wszystkie izolowane, a potem  aparatem  
formalincwym poddane desinfekcji.

Lw ów. R endez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* D on iesion o nam, że szef firmy „ Ma i ­
s o n  d e  B l a n c "  z zakupna powrócił i przy­
wiózł najpiękniejsze nowości. 335.

S k ładk i u« ce le  u iy t tc s n o ś c i  p a b d e z u e j iwfe 
narodowej.

D l a  u c z n i ó w  n a  c z e s n e ,  zlożyii w dElszym 
ciągu p p . : N N. z Izydorów ki 4 kor., E. B. ze Lwo­
wa 5 kor.,

N a  z u p ę  r u t n f o r d z k ą  rozdaw aną przez T o - 
w arzystw o św . W incentego i  Pau lo  złożyli w  dalszym  
ciągu p. A. D. 6 kor.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  p. N. R. ze Lwow a 3 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p . N .  
R. ze Lwowa 3 kor.
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NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Jtepertoaif teałrts m iejsk iego  w e Lwo- 

Ld.ię, Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Eros i Psy­
che", fantazja dramatyczna w 7 rozdziałach 
przez J. Żuławskiego, muzyka J. Galla.

Jutro w e w t o r e k  po raz pierwszy (no­
wość) „Hamlet", opera w 5 aktach Ambrożego 
Thomasa (kompozytora opery „M ignon") z p. 
Zawiłowskim w tytułowej partji. Pierwszy go­
ścinny występ Wandy Stajewskiej w partji 
Ofelji.

W ś r o d ę  „Dzieci Waniuszyna", sztuka 
w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdienowa.

W e c z w a r t e k  „Hamlet", opera.
Szkice M atejki, wystawione w salonie 

Latoura, są tylko na parę dni do widzenia i do 
nabycia. Zajmujące te drobne studja twórcze, 
z których później monumentalne historyczne 
dzieła powstały, budzą po bliższem oglądnięciu 
tern większe zainteresowanie, ile że niektóre 
z nich są nawet zaopatrzone notatkami własno­
ręcznymi tego największego mistrza sztuki 
polskiej

„ P rzem y sło w iec" , tygodnik popularny 
dla techniki i przemysłu, pod redakcją inż. cyw. 
E. Libańskiego. Wyszedł nr. 25, z dnia 19 bm. 
i zawiera następujące artykuły: Handel i jego 
prawidłowy rozwój; Sprawy przemysłowe; Spra­
wy techniczne; Kronika techniczna i prze­
mysłowa; Wynalazki i konkursy; Pouczenia 
i przepisy; Pytania i odpowiedzi; Głosy 
z kraju; Sprawy zawodowej pracy kobiet.
ca— —— — — ^ g g S B S g

Apetyt warjacki.
Znaną jest rzeczą, że ludzie umysłowo 

chorzy, miewają wielki apetyt do jedzenia. 
Obłąkańców takich poczyna być w Niemczech 
coraz więcej; nie jedzą oni wprawdzie w do- 
słownem znaczeniu, ale — piszą broszury, w 
których objawiają apetyt swój, na wszystko, 
co jeszcze nie jest ubrane w mundur i pi- 
kelhauby.

Świeżo wyszła w Berlinie broszura po­
dobnego rodzaju, przez jakiegoś p. v. Strantza 
„Das yerwalschte Deutschtum jenseits der 
Westmarken des Reiches", którą się cała 
prasa francuska zajmuje. Wszechniemiecki 
apetyt nie zna widocznie żadnych granic. Nie 
dość mu na .walce na kresach wschodnich 
w celu wyparcia najezdników aus dem urdeu- 
tschem Lande an der Weichsel und Warthe, 
rozpoczyna już i na zachodzie tyralierkę.

Jest to sprawa o tyle interesująca, po­
nieważ zaczyna rozwijać się analogicznie, jak 
walka uciśnionej niemczyzny na kresach 
wschodnich, a powód do niej daje po części 
i sprawa polska.

Wedle informacyj owego p. v. Strantza, 
przeważnie banki francuskie dostarczają Po­
lakom kapitałów do wykupywania praniemie- 
ckiej ziemi na kresach wschodnich. Obowiąz­
kiem przeto Niemców położyć tamę tej kre­
ciej robocie, podkopującej podwaliny pań­
stwa, a zarazem podnieść słuszne pretensje 
do praniemieckiej ziemi i na Zachodzie. Niem­
cy, wedle p. v. Strantza, powinny przejąć Się 
tą myślą, że granice państwa trzeba tak da­
leko rozciągnąć, jak je narodowość niemiecka 
i prawa historyczne nakreśliły. Każde cofnię­
cie się od tych granic czyni ujmę honorowi 
niemieckiemu.

„Cały wielki szmat kraju na zachód na­
szych obecnych granic, tak samo praniemie- 
cki, jak kraje na wschodzie od Elby — po­
wiada ten historyk wszechniemiecki — Lota- 
ryngja, Franehe-Comte, Artois, Flandrja i Bel- 
gja, to germańskie kraje".

W historycznych wywodach nie sięga 
pan Strantz dalej wstecz, jak tylko do po­
koju, w Verdun w r. 843, a dodaje, że już 
same nazwy miast tam położonych wskazują, 
że do Niemiec kraje te powinny należeć. 1 tak 
Montbeliard to niemiecki Mompelgard (o Mons 
Biilardae widocznie nigdy nie słyszał), Ver- 
dun — to Wirten, Bar le-Duc to niemiecki 
Barr, Saint-Mihel to Godeshofen, Toul, Lu- 
nćville — Llinstadt itd.

Pan von Strantz idzie nawet dalej. Na 
stronie 29 broszury swojej pisze wyraźnie, 
że Joanna d’Arc była Niemką i nazywała się 
Johanna Bogen! Ale i tego nie dosyć. Krzy­
sztof Kolumb był wnukiem Niemca Taubera 
z Hembsen pod Minden, który przeniósł się 
do Włoch i zmienił swoje nazw isko; Michał 
Anioł to Niemiec Engel, urodzony w Ziegen- 
hain w Hesji, Benvenuto Cellini nazywał się 
właściwie Willkom, Niemiec z Celle w Hano- 
werskiem.

Najlepszy jest jednak Leoncavallo, który 
pochodził „aus Krotoschin" i którego nazwi­
sko brzmiało pierwotnie Loewenpferd 1 I to 
wszystko pisane z przeświadczeniem erudyta. 
Nie można jednak powątpiewać w wywodach 
tak uczonego człowieka, bo nawet dociekł, 
że rodzina Buonapartych pochodzi z Niemiec 
i prawdziwe jej nazw isko: Theilgut.

Na razie to wszystko śmiesznością tylko, 
ale przebija przez te śmieszności nienasycona 
żądza Wszechniemców i szowinizm do osta-

Magazyn konfekcji damskiej ^  w i X ‘ 'Z Z L *  £wdw, Jłofel G{0rjc’a
O. HELLERA i P. SEGALLA Bluzki wszelkiego rodzaju, płaszcze gumowe i prochowniki. 336 ui. Akademickiej.
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tecznych posunięty granic. Francuzi nie stra­
wią tak łatwo tej broszury, rozpisują się o 
niej obszernie i nie przyczyni się ona do 
złagodzenia bądź co bądź mniej lub więcej 
naprężonych stosunkćw pomiędzy obu naro­
dami.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. Odczytywanie interpelacyj 1 

wniosków trwało do godziny 4 popołudniu, 
poczem odbywały się imienne głosowania. 
Następnie przystąpiła izba do dyskusji nad 
n a g l ą c y m  w n i o s k i e m  p. D w o r z a k a  
i tow. w sprawie złego umieszczenia czeskie­
go uniwersytetu i czeskiej politechniki w Pra 
dze, oraz czeskiej politechniki w Bernie. Wnio­
skodawca D w o r z a k ,  uzasadniając w dłuż­
szej przemowie swój wniosek, zastrzegł się 
przedewszystkiem przeciw temu, jakoby jego 
wniosek miał wyłącznie cel obstrukcyjny. 
Omawiał obszernie braki na czeskich wsze­
chnicach tak pod względem naukowym, jak 
pod względem umieszczenia, hygienicznym 
itp. Każda szkoła ludowa — mówił — jest 
lepiej umieszczona. Mówca obszernie za po­
mocą faktów uzasadnia swe twierdzenia i 
żąda usunięcia tych braków. Oświadcza, że 
żądanie założenia czeskiego uniwersytetu na 
Morawach należy osądzać wyłącznie ze sta­
nowiska kulturalnego, ale r.ie politycznego. 
Czesi nie przyjmą ze spokojem wyrządzonej 
im przez zniesienie językowych rozporządzeń 
krzywdy i nie dadzą się okupić ekonomiczne- 
mi koncesjami. Krzywda wyrządzona im musi 
być naprawiona życzliwością państwa na 
polu dóbr duchowych.

Prezydent ministrów Ko e r  b e r  oświad­
cza, że rząd w sprawie uzupełniena uposaże­
nia szkół wyższych stoi na stanowisku speł­
nienia swoich obowiązków, a zupełnie nie 
kieruje się jakimiś względami na narodo­
wość. Rząd ma stanowczy zamiar w ten spo­
sób wyposażyć wszystkie wyższe szkoły, aby 
się stały ogniskami naukowemi. Narodowo­
ściowe momenty wcale przytem nie wchodzą 
w grę, a budżet zawiera zarówno dla cze­
skiego, jak niemieckiego uniwersytetu odpo­
wiednią sumę na usunięcie istniejących bra­
ków. Na tern dyskusję prerwano. Następne 
posiedzenie w poniedziałek.

Pomiędzy odczytanemi dziś interpelacjami 
znajduje się interpelacja posła G ł ą b i ń s k i e- 
g o i tow. w sprawie postępowania egzeku­
torów we Lwowie; interpelacja p. H a u c k a  
i tow. w sprawie wysłania deputacji sło­
wiańskich studentów do rosyjskiego ambasa­
dora we Wiedniu. Interpelacja powołuje się 
na doniesienia dzienników, że deputacja sło ­
wiańskich studentów po manifestacji przed 
rosyjską am basadą udała się do ambasadora, 
a dalej, że na zgromadzeniu czeskiem w dniu 
1j  bm. przemawiali dwaj rosyjscy dzienni­
karze, którzy zapewniali Czechów o poparciu 
Rosji.

To postępowanie jest jawnem wmiesza­
niem się obcych poddanych w wewnętrzne 
sprawy Austrji; przeciw temu należy wystąpić. 
Interpelanci zapytują, czy prezydent ministrów 
chce porozumieć się z ministrem spraw za­
granicznych, aby u rosyjskiego ambasadora 
poczynił odpowiednie kroki z powodu przy­
jęcia przez niego deputacji austrjackich Sło­
wian i zażądał od mego wyjaśnień ? Czy 
Szef gabinetu zechce przeciw rosyjskim pod­
danym, którzy przemawiali na wspomnianem 
zgromadzeniu, przedsięwziąć jak najenergicz- 
niejsze środki na podstawie przeprowadzo­
nych wprzód dochodzeń.

P rotest W szechnlem ców .
W iedeń (Tel. wł.) Pos. SchOnerer i 

tow. wnieśli wczoraj interpelację do prezy­
denta ministrów, w której powiadają, iż u- 
porczywie kursują pogłoski o ugodzie czesko- 
niemieckiej pod egidą rządu. Zważywszy, że 
ugoda taka inwolwuje uznanie czeskiego 
języka służbowego, co Niemcy uważają za 
niemożliwe i przeciw czemu jeszcze za cza­
sów  Badeniego cały naród niemiecki wal­
czył, Wszechniemcy z góry uważać muszą 
za zdrajcę każdego Niemca, który będzie w 
tern pomocny. Ze względu na usposobienie 
groźne ludności niemieckiej zapytują interpe­
lanci ministra, czy to prawdą jest, a miano­
wicie, czy ma on w tem współudział.

Uznanie dla Koła polsk iego.
H r a d y sz c ze  w ę g ie r s k ie  (na Mo­

rawach). Tutejszy wydział miejski uchwalił je­
dnogłośnie następujący manifest do prezesa 
K 4a polskiego p. Apolinarego Jaworskiego: 
„Reprezentacja miejska Hiadyszcza wyraża 
polskiej delegacji w radzie państwa braterskie 
podziękowanie za to, że dla spełnienia skro­
mnych językowych i kulturalnych żądań na­
rodu czeskiego użyła swego wstawienia się, 
i równocześnie wyraża nadzieję, iż Polacy i 
Czesi w jednym szeregu zawsze walczyć bę­
dą za wspólne sprawy. Kochajmy s ię ! Dr. 
Koneczny, burmistrz.

W łosi a Czesi.
W iedeń. (Tel. wł.). P. Pacak wystoso­

w ał do studentów włoskich list z podzięko­
waniem, za wyrażone przez nich sympatje 
dla klubu czeskiego. W liście tym zapewnia, 
iż Czesi zawsze walczyć będą o równou­
prawnienie w Austrji narodów nieniemieckich.

Sytuacja.
(Teleg?. Dziennika Polskiego).

P ra g a . (Teł. wł.) Do Politik donoszą 
z W iednia: Rząd dra Koerbera znajdował się 
już kilkakrotnie w podobnie niebezpiecznem 
położeniu, jak obecnie, ale dr. Koerber umiał 
zawsze wywikłać się. Dziś znów chce dr. 
Koerber wydostać się z położenia, a pomo- 
cnem ma być do tego wyciągnięcie niemie- 
cko-czeskiej kwestji ugodowej. Tak było 
zaw sze; ilekroć niebezpieczeństwo było naj­
większe, tyle razy akcja ugodowa była w po­
gotowiu. Czescy posłowie, jeśli rzeczywiście 
do jakiejś akcji ugodowej przyjdzie i tym ra­
zem wezmą udział w konferencji i bronić bę­
dą swych żądań. Jeżeli jednak to się nie 
stanie, to p,:.lament musi być zamknięty. Mo­
że się zdarzyć, że reprezentanci czescy za­

żądają jeszcze Innej gwarancji dla poważnych 
rokowań. Rząd, jak wiadomo, prze do tego, 
żeby wybory delegacyj odbyły się przed 
świętami dlatego, żeby zabezpieczyć sobie 
istnienie jeszcze do jesieni. Być może, że 
Czesi w sprawie wyboru delegacyj postawią 
pewne warunki, od których wypełnienia zale­
żeć będzie dalsze ich zachowanie się w  izbie 
poselskiej. W  tem zapatrywaniu znajdują po­
słowie czescy poparcie u innych stronnictw, 
a w szczególności u Słowian południowych. 
Także u reszty stronnictw prawicy nie ma 
przyjaznego usposobienia dla rządu , bo 
wszyscy są przekonani, że jeśli wybór dele­
gacyj odbędzie się przed śwtętami, to parla­
ment zapewne po świętach już się nie zbie­
rze i cała akcja, dążąca do zmiany regulami­
nu izby, będzie uniemożliwioną jedynie,z wi­
ny rządu. Być może, że stronnictwa prawicy, 
a w szczególności Polacy, konserwatywna 
szlachta czeska i katolickie centrum, domagać 
się będą od rządu ścisłego przyrzeczenia, że 
zwoła radę państwa zaraz po świętach, choć­
by delegacje wybrano przed świętami.

Ściślejszy komitet niemiecki zajmował się 
w sobotę kwestją, czy Niemcy mają zabrać 
głos w dyskusji nad wnioskiem naglącym o. 
Dworzaka o uniwersytet czeski. Uchwalono 
nie zabierać głosu.

W iedeń. (Tel. wł.). Zeit donosi, iż w 
sobotę po południu było u hr. Gołuchow- 
skiego prezydjum Koła polskiego, aby zapy­
tać go, czy wybór delegacji przed świętami 
jest istotnie konieczny. Hr. Gołuchowski od 
powiedział, że wybór ten uważa za potrze­
bny i że wystosuje do gabinetu austrjackiego 
prośbę o przeprowadzenie wyboru delegacyj 
przed świętami.

W ie d e ń . (Tel. wł.). Ze strony niemie­
ckiej partii postępowej komunikują: W ko­
łach partji żywo ubolewają nad tem, że w łos­
cy deputowani, którym Niemcy swymi głosami 
często już cenne oddawali usługi, zwrócili się 
do Czechów wskutek nietaktu pojedynczych 
ludowców niemieckich. Członkowie partji po 
stępowej wdrożyli natychmiast akcję, aby 
udaremnić nienaturalny związek między W ło­
chami a Czechami, względnie Słowieńcami. 
Akcja ta była skuteczną, a sojusz może być 
na razie uważany za rozchwiany.

Sytuacja na Sałkanie.
(Tel. „Dzień. PoL“)

P e te r sb u r g . Now. Wremia ogłasza 
rozmowę swego wiedeńskiego korespondenta 
z rosyjskim ambasadorem w Wiedniu Ka- 
pnistein. Ambasador zapewnił, że wojna ro­
syjsko-japońska dotychczas wpływa tylko 
kprzystnie na położenie na Bałkanie. Zagra­
niczna i wewnętrzna organizacja Macedoń­
czyków wyraziła gotowość udzielenia mocar- 
estwom pomocy w przeprowadzeniu reform. 
W chwili powszechnej sympatji Słowian do 
Rosji, nie jest stosownem robić Rosji trudno­
ści na Bałkanach. Reformy będą w tej lub in­
nej formie przeprowadzone. Gdyby sułtan u- 
czynionych mu propozycyj nie chciał przyjąć, 
to inni zrobią mu nowe propozycje. Los suł­
tana jest w jego własnycn rękach.

Stam buł. Wczoraj doręczono ambasa­
dorom rosyjskiemu i austro-węgierskiemu 
noty z odpowiedzią Porty. Opór rządu ture­
ckiego w sprawie żandarmerji odnieść należy 
do Ildiz-kiosku, decydujące sfery tureckie 
skłaniają się jednak coraz bardziej do przy­
jęcia projektu, czując, że inaczej zostaną do 
tego zmuszone.

S l a m b u l .  Pojawiła się tu pogłoska 
że rokowania Turcji z Bułgarją są nie na 
ręką ambasadorom Rosji i Austro-Węgier, 
którzy też im przeszkadzają. W iadomość ta 
jednak jest nieprawdziwą, mocarstwa bowiem 
popierają wszystko, co przyczynić się może 
do uspokojenia.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegram „Dziennika PolskiegoM).

Ruchy Chińczyków.
P e te r sb u r g . (Ros. aj. tel.) Wojska 

chińskie cofnęły się na zachód od Liao-jang. 
Jenerał Liniewicz wydał rozkaz dzienny do 
wojsk mandżurskich,; polecając dobre obcho 
dzenie się z ludnością chińską i czynienie za­
kupów tylko za gotówkę.

Rozkaz ten podziałał uspokajająco na 
ludność, a Rosjanie czynią teraz zakupy bez 
żadnej trudności.

Stan oblężenia.
P iu czsran g . (Biuro Reutera). Władze 

rosyjskie oznajmiły, że odtąd nie będą ogła­
szać sprawozdań konsularnych co do Dal- 
nego i Portu Artura.

Ludności zabroniono wydalania się z mu­
rów miasta.

Japończycy na Korei.
B erlin . (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 

donoszą z Soeul: 5000 pionierów japońskich 
pracuje gorączkowo nad budową kolei pol­
nej z Soeulu ku północy. Do pomocy ścią­
gają także robotników cywilnych. Kolej z Soeu­
lu do Fuzan nie będzie gotową przed listopadem. 
Rosyjska artylerja powróciła znów na półno­
cny brzeg rzeki Jalu; również cofnięto tam 
część konnicy.

Chiny a w ojna.
P e te r sb u r g . (Tel. wł.) Jak wynika z 

nadesłannej tu z Pekinu depeszy, obawiać 
się należy lada chwila wmieszania się Chin 
do wojny rosyjsko-japońskiej. Wogóle prąd 
sympatyczny dla Japonji przybrał w  Chinach 
w ostatnich dniach bardzo szerokie rozmiary. 
Namiestnik książę Tau został usunięty z do­
tychczasowego swego stanowiska, a miejsce 
jego zajął gorliwy rzecznik sprawy japońskiej 
w" Chinach Natu, który mianowany został za­
razem ministrem spraw zagranicznych. Pod 
Pekinem stoi 20.000 wymusztrowanego przez 
Japończyków wojska chińskiego, gotowego 
do wyruszenia w pole z pomocą Japończy­
kom.

Korea a Japonja.
P aryż. (Tel. wł.) W edług doniesień z 

Soeulu, markiz Ito pozyskał na dworze koreań­
skim ogromną wziętośc i znaczenie, a dzięki 
temu i osobistym jego wpływom, wzmaga się 
na Korei z dniem każdym coraz bardziej ruch

sympatyczny dla Japonji. Markiz Ito otrzy­
mał ostatnio najwższe w Korei odznaczenie 
orderowe.

O pieka nad Japończykam i.
W a szy n g to n . (Biuro Reutera). Rząd 

na prośbę posła japońskiego polecił amba­
sadorowi amerykańskiemu w Petersburgu po­
czynienie starań u rządu rosyjskiego, iżby 
Japończycy znajdujący się w Syberji w liczbie 
pięćdziesięciu, odstawieni zostali do Berlina, 
gdzie się nimi zaopiekuje poseł japoński.

Nie zatonął.
P e te r sb u r g . Generał Pflug telegra­

fuje z Mukdenu, źe wiadomość o zatonięciu 
terpedowca „Skoryj“ koło Portu Artura jest 
bezpodstawną.

Skutki kanonady.
P e te r sb u r g . (Tel. pry w.) Przybyła tu 

z Portu Artura pani Szczęsnowiczowa, żona 
komendanta rosyjskiego pancernika „Retwi- 
san“ opowiada, że mąż jej ogłuchł od stra­
sznego huku armat podczas pierwszej bitwy 
morskiej pod Portem Artura.

Bitwa nad rzeką Jalu.
Londyn. Biuro Reutera donosi: Pry­

watny telegram z Czifu z dnia 19 marca przy­
nosi wiadomość o bitwie nad rzeką Jalu. 
Rosjanie twierdzą, że zabrali 1800 Japończy­
ków do niewoli.

Londyn. Daily Express donosi z Czifu, 
że eskadra władywostocka usiłowała dnia 12 
bm. dostać się do Portu Artura, ale flota ja­
pońska zastąpiła jej drogę i zmusiła do po­
wrotu do W fadywostoku.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
Zgrom adzenie N iem ców w Cieplicach.

C iep lice. (Tel. wł.). W śród tutejszej 
ludności czeskiej i niemieckiej ogromne wrze­
nie, które jedynie dzięki zarządzonym przez 
władze środkom ostrożności nie doprow a­
dziło do wybuchu wzajemnego. Powód dał 
fakt zwołania przez Czechów tutejszych wiel­
kiego zgromadzenia ludowego, na którem po­
seł Klofacz miał mówić o sytuacji obecnej i 
zachowaniu się Niemców wobec Czechów. 
Celem zademonstrowania przeciw temu zgro­
madzeniu. Niemcy ciepliccy zwołali ze swej 
strony także na ten sam dzień i godzinę zgro­
madzenie ludowe. Policja jednak w obawie 
zajść jakich z tego powodu zakazała w osta­
tnim dniu odbycia zgromadzeń, a ponadto 
zarządziła daleko idące środki ostrożności, 
skonsygnowawszy na mieście całą policję i 
znaczną liczbę żandarmów.

Pomimo atoli zakazu policji, Niemcy nie 
dali za wygranę, lecz na zasadach prawnych 
ogłosili nowe zgromadzenie na popołudnie. 
W ślady ich poszli także Czesi, lecz zgroma­
dzenie ich nie przyszło do skutku, bo Klofacz 
nie przybył. Natomiast przyjechał na zgroma­
dzenie Niemców osławiony Wolf. Ludność 
niemiecka wyszła na jego spotkanie na dw o­
rzec, skąd odprowadziła go wśród okrzyków 
radości do miasta.

Na rynku Wolf wygłosił do Niemców 
przemowę, w kfórej zaznaczył, że jedynem 
rozwiązaniem kwestji niemiecko-austrjackiej 
jest złączenie się Niemców austrjackich z ich 
braćmi niemieckimi w Europie środkowej. 
Na zgromadzeniu popołudniowem Wolf 
przemawiaj również, poczem przyjęto rezo­
lucję, w której Niemcy potępiają zachowanie 
się prowokacyjne mniejszości czeskiej w Cie­
plicach wobec Niemców, oraz żądają od rzą­
du, aby zastanowił akcję swoją w kierunku 
asekuracji urzędów w Czechach.

Z sejmu w ęgierskiego.
B u d ap esct. W węgierskiej izbie posłów 

w dyskusji nad kontyngentem rekrutów na rok 
1904, przemawiało kilku inowców opozycyj­
nych, poczem posiedzenie zamknięto. Następne 
w poniedziałek.

Z sejmu pruskiego.
B erlin . W dyskusji nad budżetem mi­

nisterstwa wyznań omawiał minister S t u d t 
stosunki w szkolnictwie na Górnym Śląsku 
i oświadczył, że zarząd szkolny nie myśli 
odstępować od zasad, któremi kieruje się na 
Śląsku od lat 30. Wykładowy język niemiecki 
będzie nadal zatrzymany. Minister odpiera 
twierdzenie, jakoby rząd ponosił winę obe­
cnych stosunków na Śląsku. Nie rząd winien, 
ale agitacja polska z zagranicy, mająca na 
celu zaburzenie spokoju. Ostatnie wybory 
okazały, że agitacja na Górnym Śląsku nie 
jest daleką od rewolucji.

Poseł K o r f a n t y  oświadcza, że z mo­
wy ministra widoczną jest nieznajomość sto­
sunków, Agitację polską wywołano systema- 
tycznem wyzyskiwaniem polskiej ludności. 
Gdy rozpoczął się kulturkampf, centrum przy­
łączyło się do sprawy polskiej, aby pozyskać 
nowych bojowników, wskutek czego Polacy 
przebudzili się. Centrum jednakże przez swe 
praktyki na Górnym Śląsku wywołało ku so­
bie nienawiść polskiej ludności. W teorji 
było centrum za językiem ojczystym, ale 
w praktyce odmienne zajmowało stanowisko. 
Centrum żali się na obecne stosunki na Ślą­
sku, a samo je zawiniło. Byli tacy przywódcy 
centrum, którzy zmuszali dzieci polskie do 
uczęszczania do niemieckich szkół i brali 
udział w całym tym niemiecko-patrjotycznym 
bziku.

Przewodniczący przywołuje mówcę do 
porządku.

K o r f a n t y :  Dajcie nam szkoły polskie, 
sądy, uniwersytet, a wtedy ńaród polski bę­
dzie stał za wami.

Minister S t u d t  oświadcza, że mowa 
Korfantego właściwie potwierdziła to, co mi­
nister mówił. Czy Korfanty jest pożytecznym 
nabytkiem frakcji polskiej, pozostawia mini­
ster izbie do osądzenia.

Z parlamentu niem ieckiego.
B erlin . Parlament niemiecki uchwalił 

dodatkowy kredyt na kolonje afrykańskie.
B erlin . Parlament niemiecki odroczono 

do 12 kwietnia.
Z  parlamentu japońskiego.

T okio. Mikado otworzył parlament mową 
tronową, w której podnosi, że stosunki z mo­

carstwami traktatowemi stały się serdeczniejsze. 
Rząd próbował rokować z Rosją, jednakże mu­
siał zerwać z powodu nieszczerości ze stro­
ny Rosji, chwycił za broń i obecnie zwraca się 
z apelem do całego narodu ażeby go poparł 
w walce o sławę Japonji tj. żeby przedewszy- 
stkiem przyjął plany finansowe rządu.

Pow stanie Hererów.
B erlin  Z Afryki p Nudniowo-zacho- 

dniej donosi gubernator Leytwein: Major Gla- 
senap na czele kilkunastu oficerów i 36 żoł­
nierzy kawalerzystów chciał 13 marca zbliżyć 
się do nieprzyjaciół, musiał jednak cofnąć 
się. Przyszło do walki, w której 7 o f i c e ­
r ó w  n i e m i e c k i c h  i 19 ż o ł n i e r z y  z g i ­
n ę ł o ,  a 3 oficerów i 2 żołnierzy <dniosło 
rany. Między zabitymi jest kapitan Francois, 
między rannymi major Giasenap.

Rocznica Koszuta.
B u d a p esz t. D z i e w i ą t ą  r o c z n i c ę  

śmierci Koszuta uczczono najpierw nabożeń­
stwem, następnie obchodem, w którym wzię­
ło udział tysiące publiczności, składając 
wieńce na grobie Koszuta.

Szwajcarja zbroi się .
B ern o . (Tel. wł.) Rada związkowa za 

żądała kredytu 890.000 franków na budowę 
fortyfikacyj i min ubezpieczających tunei sim- 
ploński.

W atykan a Francja.
W iedeń. (T. i. wł.) Z Rzymu telegra­

fują do W. AVg. Ztg, ii bardzo jest możli- 
wem, że wskutek ouegdajszego przemówienia 
O j a św., rząd francuski odwoła swego am­
basadora przy Watykanie, albo wypowie kon­
kordat.

Zjazd uniw ersytetów .
W iedeń. Przy licznym udziale zastępców 

uniwersytetów i politechnik z Austrji i Niemiec, 
odbyło się wczoraj na tutejszym uniwersytecie 
otwarcie 1 zjazdu .niemieckich ludowych kursów 
uniwersyteckich.

W iedeń. Wczoraj w dalszym ciągu odby­
wały się obrady zjazdu niemieckich uniwersy­
tetów, celem zorganizowania powszechnych nie­
mieckich wykładów uniwersyteckich. Między 
innymi wzięli w nich udział Krzeczkowski, prof. 
dr. Werner ze Lwowa i Reichmanr, z Krakowa.

P ozn ań . Korespondent warszawski Dzien­
nika poznańskiego donosi, że gen. gub. Czert- 
kow wytęża w Petersburgu wszelkie siły, ażeby 
przeprowadzić rusyfikację towarzystw' kredyto­
wych miejskich w Królestwie Polskiem.

Kronika z  ostatniej chwili.
Z K flnstlerhauzu . W i e d e ń .  (Tel.). 

W sobotę odbyło się uroczyste otwarcie doro­
cznej wystawy sztuk pięknych w „Kiinstler- 
hauzic“, w obecności cesarza, który na powi­
tanie odpowiedział krótką przemową. Cesarz 
zabawił na wystawie dłuższy czas.

Karambol. W i e d e ń. (Tel.) Kolo Czeskie 
go Brodu wskutek przerwania się sprzęgła wy­
koleił się pociąg i doznał kilkogodzinnego spó­
źnienia ; z ludzi n‘ema nikogo rannego.

Katastrofa. P a r y ż .  (Tel.) Wczoraj po­
południu na podziemnej kolei Metropolitarne 
koło stacji Etoile wskutek krótkiego połączenia 
elektryczności powstała panika wśród publiczno 
ści, przyczem cztery osoby potłuczono.

t > 'izial ekonomiczny.
Bsaw°81iS 19 m arca R.*xv zs.r> k r ; • 

wczorajsze* gięłoy • Kredyty 203*40, Słaaw t *:? •«} 
136*80. Oł:ic-;.ntc. Oom andlt 185'90, B erlińska 
T o w ar/, handl. i 54*25. Laura 230 50, Bochum j 
190*50, Koicj po  lud. w schodnk t-p ruska —*--', 
Ruble V.j» sotów kg 2)6*50, Kolej w arszaw , wied 
159*— , Kolei m oiza Śródziem nego — *— . K o>  
M e/idionalna — —, Losy tureckie 124*90, Kt u 
ta  w łoska —  ,ria* p en er“ kopalnie węgU 
193*90, .Koki Mępc.nburg-Mlawka —’ , Konse 
Hdatlon 399 — , lo m b a rd y  14*50. Kolej H enr; 
99*10, Niemiecki b a rk  narodow y 117*25, K« 
nada Psotereci 115*70, Akcje żeglugi ham but- 
3k:e! 106*80, W arszawa krótkie (Kurz W ar 
sic h* u i — — , Huta „D onnersm ark* 230*25.

- W ćtutfrtfń 19 marca K u rs a  g ie łd y

Losy a) p-rocentowe: zafet itr. z oblg
p. i t . '  380 3 pro:. 295*—, A ustr. zsdtl kred. z ob. 
p, z i. 588?} 3 proc, 288 - T ow . żegj. na D u­
naju i 00 m. 4 $ isc . 276 W ęg. Banku 
hip. i 00 zł. 4 proc. 265 , Pożyczka serbskr.
p re rc  po  100 r, proc. 89 —, W bezprocentow e; 
B u dapW & ńatoe  (Dasilica* 3 zł, 21*10, Zakł. kred 
dla h. i v. po 509 zł. 465 —. G ary  40 zł. ci. k. 
162* ~ , Pcżycsk’ m. :tub?uku 20 zł. 81 98. Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78*—. Pożyczka m. Lubiany 
41. i.l 67* — , Oien 40 zł. i66 Pałffy 40 zł. 
m. k. 162— Czcjw. krzyż* austr. tow. 16 zł. 
52 50, Czerw, ktsyts węg. Iow. 5 zł. 28 85, Los;, 
fund. arc, Rudolię 1-0 «ł. 70*—, Salina 40 zł. n . 
kon. 228 —; Pożyczka smScemka 30 zł, 77*—, 
Tureckie obtig. pr»:*■. kok}, po 400 fr. 125 25, 
Los* komunalne m. Wiednia ?. ?. 1874 503*—.

Berlin 19 m arca Au-Mrjackie a a n k c u g  
85 '15, spirytus —

— F r a n f c f M P t  19 m arca. A ustriacki, 
Kredyty 203 70, Koiej padstw . — *— , Discont-.
186 30, L a u r a -------

P a r y ż  19 m arca 4 procentow a ren a 
95 45 mak.) 28 85

Przyjechali titt Lwowa.
dnia 19 m arca 1904 roiru.

HOTEL OhOROBL Pokoje od 3 kor. Hr. S. 
Piniński z Grzymałowa. Hr. H. Konarski z Grocho­
win. Hr. J. Koziebrodzki z Podhajczyk. Hr. J. Myciel- 
ski z Krakowa. Br. J. Heydel z Beremian. Gen. por. 
A. Englisch-Papara z Przemyśla. M. Rygier z Go- 
rajewic. M. Ekert z Hamburga. F. Ekert z Wiednia. W. 
Beutler z Wiednia. F. Graumann z Wiednia. A. Qo- 
rayski z Moderówki. S. Kielczewski z Podola ros. J. 
Mikiewicz z Rawy rus. Ł. Prek z Rzeszowa. J. Ra­
czyński z Krakowa. M. Żychoń z Bojańca. H. Hora- 
dand i E- Neuhaus z Wiednia.

HOTEL. EUROPEJSKI. A. Chylewski z Bieńczyc. 
A. Marin z Suczawy. F. Pasotti z Turynu. T. Polań­
ski ze Starych Brodów. T. Polański ze Stok. B. Hel­
ler z Borysławia. E. Wicklein z Wiednia. P. Stre- 
low z Wiednia. A  Jordan z Więckowie. A. Zacharja- 
siewicz z Antonowa.

Nadesłane.
Rusyia it p..-Lodzi od redakcji, która tet ni* 

tei«sxs na /s/fcLne ijone.i s a a łs  -odpow iedzialności.

P r z e c i w  k a t a r o w i  działa
znakom icie i jedynie e ter p rze- 
ciwkataralny „FORMAN*, który 
przez pow agi lekarskie okre­
ślany i polecany byw a ja k o  
w p r o s t  i d e a l n y  ś ro d e k  
p rz e c iw k a ta ra ln y . „FORMAN* 
jestto chlorowany eter metylowy 
mentolu. Przy zwykłem zaka­
tarzeniu u ż y w a  się w aty for- 
m anow ej (paczka 40 hal ), zaś 
przy silnym katarze należy z 
polecenia lekarski-go używać 
znakom icie d z ia ł a ją c y c h  p a ­
s t y l e k  formanowych (75 hal.) 

do inhalacji za pom ocą flaszeczki inhalacyjnej. Sku­
tek jest zd u m iew a jący , a przy początkach kataru 
praw ie niezawodny. D ostać m ożna we w szystkich 
aptekach.

P od zięk ow an ie.
Za oddanie w dniu 13 b. m. ostatniej 

posługi ś p. Karolowi br. JorKaschowi, naj­
serdeczniejsze podziękowanie wszystkim kre­
wnym, kolegom zmarłego składa

Rodzina.
We Lwow;e w marcu 1904.____________

Cukiernia

?iątl(ow$1(t*90 i Kissa
w Krakowie ulica Florjańska 1. 24, została 
zaszczyconą zamówieniem c u k r ó w  d e s s e -  

r o w y c h  na raut w dniu 20 t. m.
u Ich Exellencji Namiestnikowstwa 

hr. Potockich, we Lwowie. 337

Wszetkie kupony 
wylojowłK papiery warleftkwt

w ypłaca

bez potrącenia prow izji lub k o sz tó w  

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 1*

akcyjnego Banku hipotecznego
Zakład dentystyczny

Dra Karata 3al(ttbowst(iego,
ulica Klementyny Tańskiej 1. 3, I. piętro , obok hotelu 
G eorge’a, godziny ordynacyjne od 9—1 i od  3—5 

 popołudniu.__________________ 23!

PIĘKNOŚCI zdobyć niepodobna, trzeba 
ją umieć zachować, przez 
osoby, które nią uposa­
żone zostały. Aby dojść 
do tego, należy używać 

tylko środków prawdziwie hy- 
gienicznych jak; Cróme poudre 
i Mydło Sitnon’a. Należy uni­
kać fałszerstw i podrabiań 
i wymagać prawdziwą firmę. 
Nabyć można wszędzie.

Karol Breiłmeier
stolarz c. k. kolei,

zmarł po długiej a ciężkiej słabości, pocie­
szony św. religią, w 44 r. życia. 

E ksportacja zwłok odbędzie  się w ponie­
działek dnia 2! marca b. r. o godzinie 4-tej 
popołudniu z domu żałoby przy ul. Bilińskich 
1. 32 na cm entarz Janow ski, na którą w smutku 
pogrążona żona — krewnych, przyjaciół i zna­
jomych zaprasza.

Lwów 20 marca 1904 r.

„Concordia* A. Kurkowski.

Jan Turkiewicz
c. k. adjunkt podatkow y

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św . Sakram entam i, zm srł dnia 19 m arca 1904 

r., przeżyw szy lat 26.
Pogrzeb odbędzie  się w poniedziałek dnia 21 

m arca b. r. o godzinie 3 po południu z domu 
Inw alidów  na cm entarz Janow ski, na który to 
ob rzęd  w sm utku pogrążona rodzina zaprasza 
krewnych, przyjaciół, kolegów  i znajomych.

Lwów dnia 20 m arca 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Katarzyna Reichert
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakram entam i, zm arła dnia 19 m arca b. r. 

przeżyw szy lat 67.
O brzęd pogrzebow y odbędzie się  w ponie­

działek d n ia  21 m arca br. o  godzinie 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 
1. 52, na cm entarz Łyczakowski, na który to  
obrzęd  w głębokim  sm utku pogrążona rodzina 
zaprasza krewnych, znajom ych, przyjaciół i p o ­
bożnych chrześcjan.

Lwów, dnia 21 m arca 1904.
„Stella* K. Słotołow icz, W ałow a 11.

t
M u n d z i o

najukochańszy synek

)twyKa i itoji German
usnął w Panu dnia 19 m arca 1904 r w  pierw szej 

w iośnie życia.
W  głębokim  sm utku pogrążeni rodzice za ­

praszają krewnych, przyjaciół i znajom ych na 
obrzęd pogrzebow y, który się odbędzie w  po ­
niedziałek dnia 21 marca 1904 r., o godzinie 
3 popołudniu z dom u przedpogrzebow ego przy 
ulicy P iekarskiej 1. 52 na cm entarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 21 m arca 1904.
„Stella* K. Słotołow icz, W ałow a 11.

1



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 22 marca 1904 r.

PO

Serce i przesąd.
P o w ie ić  z  francuskiego.

— W idziałeś się z tą panną?
— Nie — odparł miłosiernie Gerard — 

przez pierwszy tydzień mojego pobytu była 
chora i nie mogłem jej widzieć, dziś, kiedy 
już zdrowa, nie chcą mnie wpuścić.

— Mają słuszność, do pioruna, a twój 
upór wcale nie na miejscu... Do mnie na'eży 
widzieć się z panną Leheyrard — odpał pan 
pan de Seigneulles, ujmując za młotek przy 
zielonej bramie.

— Pozwól mi, ojcze, wejść z tobą! — 
odezwał się młody człowiek błagalnie.

— Jeszcze czego!
Brama się uchyliła; Gerard uchwycił oj­

ca za ręk ę :
— Ojcze, zobaczysz się z Heleną, bądź 

dla niej dobry, nie pogrążaj mnie w rozpacz!
— Cóż to !... Będziesz mi dawał lekcje 

przyzwoitości ?.. Patrz swojego nosa wracaj 
do domu.

Pan de Seigneulles mówił zupełnie tak, 
jak gdyby ulica de Vaugirard nie była o 
sześćdziesiąt mil od ulicy Tribel.

— Albo raczej — zaczął po chwilowem 
wahaniu — czekaj tu na mnie na chodniku...

Pan de Seigneulles dostał się w podwó­
rze, a ciężka brama zawarła się za nim.

Przygotował biiet, a którym wypisał gru­
bym charakterem: „Pan dc Seigneulles pra­
gnie się widzieć z panną Laheyrard*.

Polecił odźwiernemu, żeby doręczył bilet 
młodej dziewczynie i w kwadrans potem zo- 
został w prow adzony do niedużego pokoju 
w którym za jęta była Helena.

Etażerka pełna książek, kilka krzeseł 
wyplecionych słomą; stolik, na którym róża 
jesienna pyszniła  się w szklance z wodą, 
składały skrom ne umeblowanie tego pokoju, 
do którego stary gwardzista wszedł uroczy­
ście, z g łow ą sztywną, w swoim białym kra­
wacie, z czołem zmarszczonem i ustami za- 
ciśniętemi.

Helena zmieszana zapowiedzią wizyty 
nieoczekiwanej, stała przy stole. Piękne jej 
włosy falujące, których swobdone bujanie 
z wiatrem tak dawniej gorszyło pana de 
Seigneulles, przewiązane błękitną wstążką, 
tworzyły śliczną ramę zbhdlej twarzyczki.

— Pani — zaczął ostro gwardzista — 
jestem pan de Seigneulles.

Helena skłoniła się.
— Nigdy nie wchodziłem w układy z 

obowiązkiem — mówił dalej — i, chociaż 
w tej nieszczęsnej sprawie pani najpierwsza 
zaw.niła...

— Panie — przerwała Helena z żywo­
ścią — jesteś pan okru tny! Ja dość sama 
się ukarałam, rozłączając się ze wszystkimi, 
Których kocham i powinieneś oszczędzić mi 
wyrzutów, cboćfcy nawet zasłużonych.

Pan de Seigneulles zrobił minę, jakby 
go niespodzianka spotkała. Czarujący głos 
Heleny przejmował go nawskroś pomimo woli 
i dziwnie rozmiękczająco w pływ ał na serce 
oporne. "

Podniósł oczy i nie mógł powstrzymać

się od podziwienia ułożenia pełnego godno­
ści i naturalnego wdzięku młodej dziewczy­
ny. Spodziewał się zastać wyrafinowaną ko­
kietkę, być obrzuconym wyrzutami lub pa­
trzeć na płacz i usłyszeć jęki, a był zdu­
miony postawą jednocześnie dumną i zrezy­
gnowaną tej, z którą rozmawiał.

— Pozwól mi pani skończyć — zaczął 
znowu — nie zrozumiałaś mnie. Postępow a­
nie pani osobiste do mnie nie należy, lecz 
moim obowiązkiem jest troszczyć się o po­
stępowanie mojego syna i naprawić jego 
głupstwa. Jestem szlachcic i chodzi mi o 
cześć mojej rodziny.

— Przepraszam par.a — rzekła Helena — 
ale jeszcze nic nie rozumiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ting-Ting
Jednorazow a p róba przekona, że T ing-T ing  zabija 
w szystkie pluskwy, cały p łód  i jaja w yniszcza, w siąka 
w najciaśniejsze, zazw yczaj n iedostępne zakam arki, 
osiąga natychm iastow y skutek, w olny zupełnie od 
trucizny, przeźroczysty  jak w oda, w onny i zdrow y dla 
sypialń. Jedna flaszka 60 h. po trzebna do tego w strzy- 
kaw ka 20 h. W ysyłka franco. Dla hoteli, instytutów, 
szpitali po Vi * 6/i litrowych flaszkach odnow iednio 

taniej. G łów ny skład  dla Austro- W ęgier

f r ic d rU t i  T raub , Wicu XVIII. Gentzgassc 2 7 .
D o nabycia w e w szystkich drr.guerjach, h an ­

dlach korzennych, sklepach z farbam i i szczo tk am i.
O dsprzedającym  raba t. 4093

Skorowidz przemysłowo-handlowy
opracow any przez

Biert rekin} wyrobów krajtwyeli
przy Centralnym Związku galicyjskiego przemysłu fabrycznego 

i Krajowym Związku przemysłowym (Lwów, Batorego 12)
obejmujący 276

Spis zakładów przemysłowych w Galicji i Spis 
kupców trzymających wyroby na składzie

wyjdzie w 30.000 egzemplarzach w jesieni b. r.

Krajowa pracow nia

ornatów, sztandarów i skład szat Koftielnycli
oraz w szelkich artystycznych haftów ręcznych

M. Komoniewskiej i j .  Głuchowskiej
w e Lwowie, ul. A kadem icka I. 12

po leca : 1050
W ieiki w ybór jedw abi, złota, w łóczek, kanw  i w szelkich przyborów  do 

haftów. — Cenniki i kopie listów  pochw alnych wysyłamy gratis.

Wyborne likiery stołowe
jako  t o : C h a r tre u se , B en ed y k ty n ę , C n ra ę a o , W aniliow y i t. d. p rzyspasab ia  

sob ie  każdy sam w najlepszy i najprostszy  sposób  przez użycie
Jul. S c h r a d e r a  p a tro n  lik ier o w y c h

od Ju l. S c h ra d e ra  w F e u e rb a c h  p o d  S tu t tg a r te m . Patrony w ystarczające na 
2*/» 'itra likieru kosztu ją w edle gatunku 80— 1‘40 hal. P rospek t w ysyła na żą­

danie głów.iy skład dla Austro-Vvęgier, W led e n  111/3 am  H ed m ark t 3.
W e Lwowie do nabycia u: A lo jzeg o  H u b n e ra , Rynek 38. 4083

Zakład wodoleczniczy
P r .  i  ( b r a s u  w  Z a t k a n a

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie.

K a w ia r n ia  t a c r t f a f c K a
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 w e Lwowie

C<i4zfei.uie koncert muzy W wojskowe!, — P ocrątek  o eod r i w>:y c.‘:

N o w o ść ! N ow ość!

Kawa palona
Kawa palona

z w ł a w p  p s r & w g i  p * ! n i a
co d z ie n n ie  t w i c i c  p a lo n e  H f

ściśle podług t i u .d  hyg ieuy , 
zapom ocą 

! gorącego powietrza 1
Znakom ita w sm aku i arom acie, codzień św ieżo palona!
Idlo kawy palonej M elange Nr. 1. . . . z ł .  —*70

.  .  » „ I I .  • • • «  .2Q
„ „ „ UL . . .  „ 1*10

,  IV...............................................1*20
„ M elan je  cesarska Nr. V. . . . „ 1*40

K awa palona za pcm ocą gorącego pow ietrza posiada za ­
lety Iż z ach o w u je  zn ak o m itą  a ro m ę , c w s ty  d e lik a tn y  siuak, 
n a jw ię k sz ą  A y d a tn o ść , z tej przyczyny znacznie tańsza  
w użyciu, aniżeli kawy palona w inny sposób.

Kawa palona pakow ana w woreczkach pergam inow ych 
w  w adze l, >/,. l j u  i •/, kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 8

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwow;e, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

b l ?

Wszelkie nasiona
KARTOFLE, KUKURUDZĘ

ŻUŻLE THOMASA, — Nadfosforany, Kainit, 
Sól potasową 40 pret.

MASZYNY ROLNICZE, OLIWĘ DO MASZYN itp.
z Jaworzna i Królestwa Pol­
skiego, oraz górno-śląski 

poleca

Towarzystwo rolnicze okręgowe
w WIELICZCE 3)2

Bezpośrednie zastępstwo kilkunastu fabryk.

Węgiel frtnienny
S II
i,h

h
r

?
i
i
'<■

w P asażu  H erm anów , przy ulicy S ło n eczn e j 
od 16 m arca począw szy  codziennie  o 8-ej w ieczór. 
Nowy senzacyjny program . Klown Dolly ze sw oim i 
osłam i, m ałpam i i psam i. — Los B oleros, najsław niej­
szy kw a/tet h iszpańsk i. — Joe  de D iaz, chanteuse
cosm opolite. — L ts  H atcap j T rio  rm erykań.skie. —

G abinet n. Komik paryski. 10 nowych atrakcyj. — W  niedzielę i św ięta 2 p rzed­
staw ienia o godzinie 4-tej i 8-mej. — Bilety" są  w cześniej do nabycia w b iu -

- rze dzienników  Plohna, ul. K arola Ludw ika 9. 35

; ' • "V .'i • •►ii.r.. Vk

P ięk n e

wyprawy ślubne
jakoteż

tow ary  do nżytyn domowego
najlepiej zam aw iać u firmy

J e r z y  I f e d r a l
tkactwo

Libstat (Czechy)
O  l i f t u  9  0 152 gatunkach i szerokości 1 metr od 
p O W a  k. —*80 do k. 12. Szerokość 78 -3 0 0  cm. 
A d am aszk ł-G rad le  czysto lniane i baw ełniane szero ­

kości 80, 90, 120, 135.
N ak ry c ia  s to ło w e  i g a rn i tu ry  do  h e rb a ty  

na 6 —36 osób:
O brusy 140X145 cm. 2 2 5 /9 2 0  cm. Serw ety 44 ■''44 cm.

88 ',.90 cm G arnitur kor. 4 30 do k. 480. 
R ęczn ik i, Ś cierk i, C h u stk i d o  n o s a  i t. d. w nad­

zwyczajnym w yborze.
N a ż ą d a n ie  In fo rm acy jny  p o lsk i k a ta lo g  g .a t l s .  
Prosim y żądać naszego najnow szego zbioru próbek 

m aterjałów  w iosennych. 3061

Kotcl Bristol
Teatr rozm aitośc i t. piętro .

W ystęp najlepszych sił artystycznych. 
C odziennie trzy now e s e n z a c jn e

koniedje. 325

2CK>4 Jeżeli kto kaszle w  sposób  rozpaczny
niech tylko zażyje Pastylek G eraudel’a. 

Dosyć jest raz spróbow ać, żeby się przekonać o skuteczności

*  " V *

nieom ylny;1; w >eczeniu Nieżytu, Kaszlu Nerwowego, Zapalenia 
djfracnego Chrypki, Zakatarzenia, Irytacji piersiow ej, Astmy etc. 

N iezbędne dla osób, które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla palących.
Pudełko zaw iera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych. 

W r Lwowie w aptekach pp.: Mikolasclia, W ew iórskiego i Ruckera 
w Krakowie, w apt. pp.: W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Cierpiącym na kamień żó łc iow y!
Nie p o trz eb a  K arlsb ad u  I

90%  wjfttćztn bez przeszkody w zajęciach, środek od 10 lat 
w Niemczach znakomicie wypróbowany z jak najlepszym sku­

tkiem. Do nabycia u dyplomowanego aptekarza H. Schecka. 
Bliższych szczegółów udziela A . KIESEL, Lw ów , ulica 

Słoneczna 22. 4094

Z pow odu w ydzierżaw ienia majątku 
odbędzie  się 22 m arca b. r.

w H y z nem
stacja koleji Rzeszów

L I C Y T A C J A
60 krow  bardzo  mlecznych rasy w scho­

dnio fryzyjskiej.
30 sztuk jałow nika. 287
Kilka klaczy stadnych i źrebiąt. 
T udzież trzody rasy dużej, białej, 

angielskiej,
P o c z ą te k  10 ran o .

bardzo  zdolnego, energicz- 
J |6 ą t ł V }  n e ro  i zaufanego polecam  
od 5 lipca. W iadom ości udziela Kazi­
m ierz Jędrzejow icz, Rudnik nad Sanem.

v c’’ :'ń ‘

Z araz lub z końcem  m arca, poszukuję 
w e W schodniej Galicji 299

Dwa fanie, wierzchowce
pod 90 kilo, około 16 miary, zucełnle 
ujeżdżone ł spokojne, 6 -do  8 lat, 
w cenie 600 do 803 koron. P rzede- 
w szystkiem  | V *  silne zdrow e nogi. 
P ierw szeństw o m ają konie panów  
rotm istrzów . — Łaskaw e zg łoszenia 
z dokładnym  opisem  i poaan iem  ceny 
do Administracji „D ziennika Polsk ie­

go" pod  „W ierzchow iec Nr. 9*.

r t j i f f o r t l l s  krakow ska, Lwów, Fre- 
y U ^ I l l I P B  dry, poleca znakom ite 
torty, mazurki, przekładańce, serniki, 
m akowniki, jaj* czniki, baby od  jednej 

korony. C iasta po 3 centy. 330

K i i  C h :o c ś a ^ o wo O
obow iązujący z dniem 1-go października 1903 roku.

wych
(C zas środkow o - europejski).

J O 1

POCS
t m m  z :

(na dworzec główny)
K onstantynopola), D&lr.lynn- 

c. Gen -
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rrj/śiu, (Jass, BufcirctKZtu,
Zrflrsiteiyk, Vrrv?ł»tcy, Nowohitlicyą Bnrhoimethc.
■di/ł®, Sorłitliu, Radiłw iec, D om y W atry  i Suorawy 

K rakow a, (B erlina, ‘W rocław ia, W arattawy. W ie rn a , Karla- 
bada , Pragi). O rłow a, N. Jasia,
Chabówki, Xakopanfl*ro 

T arnepola, Borek w ielkich, Grzymałów*

Krakowa, (Berlina. Wrocław* , Warszawy, Wir-inia, 
Karlsbadu, Pragi), Orłowa. Nowego Sącia, Oitwięcima, 
Zakopanego p, Przomyćl* Wieliczki, Rymanowa, Sa- 
aoks, Chyrowa 

•ckau, Cznrtkowa, Kafcibta, Brodtny, Pużoy. Sucaawy 
Sokala i Rawy ruskiej 
^arabora, Chyrowa 
Juv/orowa
Ław orrr-uro, (Pesztu). C hyrow a. B orysław ia , Kałutiz* 
PiKiw-KoczYHjc, (O oessy, Kijowa), Brodów 
.Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi). 

Zakopanego priea Kraków, Stróia, Orłowa Mwb- 
Laborcz {Pesito)

S try ja
Rseazowa, Jarosławia, Lob«c*owa 
Siauif»ławowa, Potutor, KorÓ*m«*6
Liwocznago, Kałusaa, Chyrowa, Barytławia, Kor bawi ny 
Jaworowa
Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia. XarUbado Pra- 

r-}, Nowego Sąr*a, Jasła, Tarnnbraaęn. Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka 

Jrkau, Czorfkowa, Kałusa/, Zalencr.yk. Kocinania, Nowo- 
ełibcy przm Zuczkę, Wytnicjr, Serethu, Suciawy 

Pod\yoł<x*xy»k (Odeaay, Kijowa), Brodów, Gi^ymałowa, 
Hui.iatyna, Kopyczyniec 

••'.łryjł,, klhyrowa, Boryiławia
j^ lw o ło c iy * - ,  • (Gdłtoay, Kijowaj, Brodów, Grzynkałowa, 

F’c*ti:for, Zsle-szczya, Hub-i^łyna, Iw ania putrtwgo, Ska- 
\y, Kopyt^yoioc 

„■iiKau, Żyd^ciow e, Nowoeidicy, S errth u , B erhom ethu, 
CtwUna, Brodiur, Suĉ awy 

Arakowa (B erlina, W rocław ia, W iednia, Karisbauiu, P ra ­
gi), O iw iecim a, Orłowa, Mielca Yia D em bica, Sam bo­
ra, Chyrowa 

Sełł^a, So>.ę.lu, Lubaczow a, B aw y roskiej

K rakow a, (L erliua , W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pra- 
jjfr;. Nowe#*:. Sącza, Jas ła , Lubaczowa, S anoka, R ym a­
now a. Iw oiiicm  

lc k e a  , (BukHre*łzln), G łortkow a, H u a ia ty n a , Kóróamezó, 
P o tu to r. N tm osielicy, D om y W afry , Suczawy 

K rakow a, (Berfcna, W raa ław ia , W iedn ia, W arszawy), 
O św ięom s Jas ła , Luhacaowa, T a rn o b iieg a , Iwonicza, 
Rymań owa. Sanaka 

iSam bcr*, Ghysrowa, S an o k a , R ym anow a , Iwonicza, 
J a iła

P«łwołocxysk, (Odesay, Kijowa), Brodów. Kopyczynioc, 
Zales7czykc Skały, Iwania jiustef*, Husiatyna 

Cwwocztiego, (Peseta), Cbyrowa, KałneBa, Borysławia, Ko­
ch wriny

na dworzec „Podzamcze"
T anaepoN . Borok w ielk ich , G rcym alowa.

iVrdvrołoctn,wk. (Odeasy, Kijowa), Brodow 
P.ytwolocr.yak, (Odessy, Kijowa), Broda w, Grrymałowa, Hu- 

Aiatyna, Kopycaynies 
Podwołoczyłk (udet îy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Potutor, la ani a pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Pod-,vołoczysk. (Odoaay, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

Zalesaciyk;, Potutor, Iwania pustego, Skały, Huaiatjrna

186 -
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Ze Litow a d o :
(z dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arsziw y, P ra ­
gi. K arlsbadu), Rozwadowa, Jaeła , Chabów ki, Zako­
panego p. Rzeszów, OHowa 

fekas . (Jass, U tikareszlu. G oostancy), Czortkowa. Słob. 
rung .. Nnwoeśeiiet. S era thu . B arhom atu, B rodm y, 
Socjaw y. D orny W atry , Koc to ar. ta 

Krakowa, (W iednia. W rocław i*, B erlina, P rag i, Karlsbadu) 
Ui»yrt'wa. S am bora, Jasła , S tro i, Mielea, Orłow a, Wie- 
licr.k; iłttoięeim a

Jckan (Jest:, BokarBaztu), Żydaczowa, P o tu to r, KOrbsmozfi, 
No*wof-ae!icy, B rodiay . P u tny , Suczawy 

Podwvdo«^ysk, (Kijowa. Odaasy), Brodo w, Kopyczyniec, 
H usiatyna

(P«situ), Drohobycza. Borysław ia 
Krnhowa. (W iednia, W rocław ia, B erlina, Prugi, K arlsba­

du), Lubaczowa, S am bora, Chyrow a, Orłowa 
Kfa^ ^ a ,  (W iednia, W arszawy, P ragi, K arlsbadu;, Sanoka, 

R ym aoew a, Iwonicza, T arnobrzega, S tróż, Nowego 
Sącza, Jasła 

Ławocznego, Chyrow a, Borysław ia, K a łu a n  
Jaw orow a 
Sam bora, Chyrow a 
Bełżca, Sokala, Lubacaawa 
Czamiowiec, D ałatyna, P o tu to r, Nowoaialicy 
Tarnopola, P o tu tor
Podwołocaysk (Kijowa, Odeąsy), Brodów, Kof«Tczyo>ec. 

Zaleezczyk. Huaiatywa, Skały, Iw ania pustego, L-rzy- 
m alow a

Ickan, P o tu to r, Kałuaza, Czortkowa. Zal-f^czyk. WytD»cy. 
KdrbsmezC, K ocm ania, D orny W atry , Suczawy, Bu­
karesztu

Krakowa, (W iednia, W rocław ia. B erbno , Pragi, Łazlso i 
du), Jasła , Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, N. ^ą- 
esa, Lubaccowa 

S try ja , Chyrow a, Boryaławia 
Rzeazowa, Lubaszowa 
Sam bora , Chyrow a

Stanisław ow a, Żydaczowa
K rakowa (W iednia, W rocław ia, B erlioa, W arszawy), Cby 

row a. MerÓ Laborcz (Peaztu), N. Sąc2a . Ork/wa 
Oświęcim a 

Jaw orowa
tjiw ocanego, (Pesztu), Chyrow a, Borytdnwia, Kałusza 

I ftawy ruskiej, SokaJa 
I Podwołoczysit, Kijowa, O dessy, Brodów 
I ickan, Czortknwa. Zatoezczyk , D elatyna. Wy?.ni« y. K ocn'*- 

n ia , Nn>.r-1911*iic.) . BerbM inethu. Cz.i.diaa, S ere tu , Hio 
d iny , \ '  : i;s W atce. k'>i-va«y 

| Krakowa, i Wrocł#wiA, W arszawy, P ra j i ,  KarLj-
badi.), fJiyrow łi. -Bvmannwa, Iwonicze. TarEobpr^g* 
Orłowa, w ic lirzk ;, C*j*i»ć-wki 7.j Bi pnn-;io 

I Podwołoczynk. Brodów, Kopyczyniec. Iisam a p ii.deyt. p.s 
tu to r , Skały, H oetalyna. Z*b*s?.’rv k . CintyiucJowa 

I S try ja
/.ó łW ł (tylk® w k a td ą  nsadneli;)

z dworca „Podzamcze"
Podwołcczysk, (Xijowa, Odaaay), B rodotr, .

n u s ia ty n a  
T arnopola. P o tu to r
Todwołoczysk. (Kijowa, Od«*sy). Brod-iw. K^r y.* ty r . ?.;o- 

lesiczyk, H usiatyna , Skały. Iw am s •
małowa

Podwołocrysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
P odw ołocaysk, Brodów, K opyczvn i^  Iwania

S kały, P o tu to r, Huaiatyna-, Ż a l« te z fk „  C-rzym^b.w..

UW AGA: P o ra  nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkow o-europejski jest- późniejszy o 36 minut 
od czasu lwow skiego. — W  m ieście w ydają bilety jazdy: Zwykle h ile ty : agencja dzienników  J. St. S oko£nyskiego 
w pasażu H ausm ana 1. 9  od 7-m ej rano do 8-mej godziny w ieczorem , zwykle zaś i w szelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrow ane przew odniki, rozkłady jazdy itp,, biuro iniorm acyjne kolei państw ow ych ul. Krasickie!: 
1. 5 w podw órzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w św iętf 
od 9 Drzeć południem  do  12 w  południe),

D ra  F ry d ery k a  L a ..gye ia  b a lsam  brzozow y . 
Już  sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pnia 
wyświdrow ano dziurkę, znany jest >d niepam ię- 
taych czasów  jako najznakom itszy środek piękno- X  
śc i; jeżeli jednak ten sok w edle przepisu wynala- 
acy ^ z y rz ą a z o n y  zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam , w *akim razie spraw ia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli w ieczorem  posm arujem y twarz,
lub inne miejsce skóry tym balsamem , to już n a ­
z a ju trz  r a n o  o d p a d a ją  p ra w ie  a le z n a rz a le  łu ­
p ieże  zo sk ó ry , k tó ra  s ta je  s ię  p rz e z  to  lśn ią ­
co  b ia łą  1 d e lik a tn ą . 5001

Bąlsam ten w ygładza pow stałe na twarzy zm arszczki i blizny 
z ospy i nadaje m łodocianą bai wę tw arzy; cerze nadaje białość, Jelir- 
katność i św ieżość, usuw a w najkrótszym czasie piegi, p um y  w ątrobiano,
blizny, czerw oność nosa, stłuczenia i w szelkie Inne nieczystości cery.
Cena nłoika z opisem  użycia 3 korony D r. L en g y e la  m ydło  b e n z o e so ­
w e , najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydło dla skóry, unyśln ie
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do nabycia w  każdej w iększej aptece, m ianowicie: we L w ow ie 
a  Z. Ruckera; w Krakowie u W iktora Redvka; w Czerniowcach u G o- 
Hchowskiego nasL Mahl apŁ, Schmidt et F ortin  d roguerja ; w  Tarnopola

J. N ie-u M a/cjana K rzyżanow sldego; w  T a rn o w ie  a M aurycego Adlera, J. 
sio iw stieg o ; w B ie lsku  u Adlera Blum enthata i w droguerjl A. Haas.

A ■ ■ * r*' ..* •< *" bu
Ogród ozdobny

z licznem i ilustracjam i.
D obór roślin kw ietnikowych, kobier­
cowych i dekoracyjnych, ich treściw a 
hodow ia i zużytkow anie, oraz traw ni­

ki ogrodow e, — napisał

B O L E S Ł A W  M A ŁEC K I
inspektor ogrodnictw a i plantacyj miej­

skich w Krakowie.

C ena Kop. 3*80.
D o nabycia we w szystkich księgar­
niach. — S k łrd  głów ny: G ebethner 

i Spółka w Krakowie. 298

Złr. 3*50 złr.
Butelka znakom itego kuracyjnego K o­

niaku francuskiego poleca
FR Y D E R Y K  S C H U B U T H  i S p ł.

Lwów, Rynek 45. 250

E M O R O I D Y
w ew nętrzne 1 zewnętrzną po­
łączone z nadmiernym upły* 
wem krwi leczą szybko p rien  

użycie .aAŚCI, PROSZKU 1 
PIGUŁEK !'u> Ł e b a  w  P a ­

ryżu. — W  Krakowi# w  aptek! 
Pp . W iszniew skiego 1 Redyka,

We Lwowie w antekach Pa­
scha, Ruckera i W cwttnktafa.

( u p l f i e y * *  Lwów, ulica T rzeciego 
M aja 1 2 ,  zniża ceny 

kawy o 20 halerzy na kilogram ie, od 
innych tow arach opuszcza  10*/, przy 
zwykłych cen. D obra KAWA palona 

■/, klg. kor. 2*30. 261

Ju i w yszły  z druku

Praktyczne  nrzep isy
t a i l i  Ciast śTiątecziyeh

FLORŁNTYNY i WANDY

wydanie siódme — obejmuje:
N ajrozm aitsze w ypróbow ane przepisy 

na baby, babki, kołacze parzone, 
m aślane i t. p.

W szelkie PLACKI, jak : pom arańczo­
wy, różany, nugat przew yższający 
dob-ocią  w szelkie uukierniane, itp 

MAZURKI ja k : migdałowy z m asą 
czekoladow ą, m rrcypanow y, p ro- 
w ancki i t. p.

TORTY  jak : z krem em  orzechow ym , 
pom adkow y, h iszp ań sk i, kasz ta ­
nowy 1 t. p.

W sze lk ie  lu k ry . C ia s tk a  d e se ro w e .
W yborne PIERNIKI j a k : bernardyń­

skie, łow ieckie, p rzek ładane m asą mi­
gdałow ą, anyżow e i t. p.

CIASTECZKA NAJROZMMTSZE 
do k a w y ,  h e r b a t y  i c z e k o l a d y .  

C ena I ko**. 2 0  h.
Po przesłaniu  przekazem  pocztow ym  
1 kor. 32 h., w yseła franko D rukarnia 
narodow a M anieckich, — Lwów, ul.

K opernika 1. 9. 315

Uczcfi niższego gimnazjum
sierota, nie mając z czego opła­
cić dydaktrum, zwraca się do 
serc litościwych z prośbą o ła ­
skawe choćby najskromniejsze 
datki na ręce redakcji, gdyi 
z braku funduszów, musiałby 

z gimnazjum wystąpić.

Ganibaldd

ieiii
usuw a po 2 m inutach po jednorazo- 
wem  utyciu  na zaw sze n a j s i l n i e j ­
s z e  w ł o s y  z  t w a r z y  i c i a ł a  (na 
rękach  i ram ionacn), z uszu, nóg, itd. 
bez  bolu i uszkodzenia skóry. Zupeł­
nie now y i najznakom itszy Wynalazek, 
którym zadziw iające gruntow ne rezul­
taty  isiągnięto. O przyjemnym zapa­
chu, łatwy do użyc.a, zupełnie nie­
szkodliwy, bez arszeniku i w apna (pod 
gw arancją). Cena flakonu dla ciała 
zł. 5, (dla panów  duża flaszka zł. 8). 
Specjalnie na silne w łosy na twa< zy 
zł. 5, na puszek zł. 4. W ysyłka po­
cztow a dyskretnie za zaliczką pi ze z  
, vnalazcę. B. M. GANIBAL, W ien III, 

B ahngasse 3. G łów ny sk ła d : P aris 16, 
Rue T rouchet. 3064
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